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Dzieki Paktowi 4-ch 


Niemcy chcą równości zbrojeń 


PARYŻ (PAT). — „Le jour- 
nal“ pisze: pakt czterech sta- 
nowi w dalszym ciągu przed- 
miot żywej wymiany zdań. 
istniejące zaś nadal trudności 
pochodzą z niewłaściwej inter- 
pretacji. jaką nadają Niemcy 
artykułowi 3-mu, dotyczącemu 
rozbrojenia oraz równości praw 
w tej dziedzinie w formie opra- 
cowanej w Rzymie. Aby osiąg- 
nąć porozumienie. ze strony an- 
Eielskiej zaproponowano popro- 

, stu skreślenie odpowiedniego 

i artykułu, pragnąc uniknąć 
wszelkiej dwuznaczności i nie- 
porozumień, rząd francuski za- 
wiadomił. iż może przyjąć tylko 
taki tekst, który odbierałby 
Niemcom możność  przesądze- 
nia wyników konferencji rozbro 
geniowej. 

MOSKWA. (PAT). — Kam- 
panja prasy sowieckiej przeciw 
ko paktowi czterech trwa z nie- 
słabnaca siła. Coraz to inne pis 
mo wystspuje z artykułami 
krytykujacemi w bardzo >- 

. strvm tonie pakt jako taki oraz 
jego twórców. 


CZE: 
Zaległości podatkowe 


Ministerstwo Skarou wyjasniło iz. 
skarbowym, że nadane w swo- 

im czasie uprawnienia w dziedzinie u- 
marzanai nieściągalnych zaległości po 
datkowych i hałożonych kar za zwłokę 
wygasają z końcem bieżącego miesią- 
ca. plk „gie A urzędów 
tko o nia na raty 
en czości | obniżania ywien 
przysługiwać będą aż do odwołania. 


Urzchomienie Tomaszowskiej 
fabryśl 

Zarząd  Tomaszuwskie Fabryki 
Sztacznego jedwabiu aN już prace 
remontowe w swych zakładach tak, 
że uruchom enie tabrvk następi w dn. 
najbliższych, możliwe nawet, że jesz- 
cze w końcu błeżącego tygodnia. 
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z Nowego Jorku d3 Worrzawy 


NOWY JORK (PAT). Bracia 


Według „Komsomiskiej Praw | nie nadzieje istniejących w hi-| Bolesław i Józef Adamowicz z 
dy“ przystąpienie Niemiec do| tlerowskich Niemczech awantur | Brooklynu planują lot z Nowe- 


paktu czterech ożywi niechyb- 
m o 


ników w rodzaju Rosenberga. 


go Jorku do Warszawy. Do lo 


Co się dzieje z lotnikiem Matternem? 


Brak wieści o losach śmiałka, lecącego samotnie naokoło świata 


leciał nad oceanem, gdyż 4.6 o} W Moskwie oczekiwano go 


Jak donosiliśmy, lotnik ame- 
rykański Mattetn, wyruszył z 
Ameryki na niezwykele śmiały 
lot: samotnie naokoło Świata. 

Według ostatnio otrzyma- 
nych wiadomości, Mattern prze 


godz. 14-ej widziano jego samo| wczoraj. 


lot nad Irlandia. W Berlinie 
przyszykowano lotnisko na 
przyjęcie lotnika. Do późnej jed 
nak nocy lotnik nie przybył. 


Dotychczas jednak 
nie otrzymaliśmy wiadomości 3 
wylądowaniu Matterna na lot- 
nisku moskiewskiem. 


Krwawe starcia muzułmanów z wojskiem 


Jest wielu zabitych i rannych 


Z północnych Indyj nadchodzą 
alarmujące wieści, ó krwawych 
ludności. muzułmań- 
skiej z wojskiem. 

Miónowikić w Delphi muzułma 
me napadli na dzielnicę europej- 
ską i urządzili krwawy pogrom. 
Sytuacja stała się tak poważna, 


że wezwano na pomoc wojska, 
które zmuszone było użyć karabi 
nów maszynowych, 70 muzułma 
nów zostało zabitych, a Sa 
40G zostało, ciężej, lub lżej ran 
nych. 

Z szeregu innych miejscowości 
donoszą o identycznych zaburze 


niach. owy 

W Sinagore tłam muzułmanów 
starł się z policją. Są również za 
bici i ranni. 

Władze tamtejsze licząc się z 
powagą wytworzenj sytuacji, za- 
rządziły ostre pogotowie wojen- 
ne i inne Środki ostrożności. 


Okropna katastrofa kolejowa ekspresu paryskiego 


Jest 14 trupów, a 80 osób rannych 


NANTES (PAT). — Wczoraj 
o godz. 5.50 rano w odległości 
kilku kilometrów od stacji w 
Nantes wydarzyła się wielka ka 
tastrofa kolejowa. Wvkoleił stę 
mianowicie ekspress. idący z 
Parvża do Nantes. Lokomoty- 
wa i cztery wagony uległy zni- 
szczeniu. 

Wydohvto dotychczas zwłoki 


Wielki pożar w fabryce krochmalu 


w Toruniu 


TORUŃ (PAT) — Wczoraj o 
godz. 13-ej wybuchł wielki po- 
a; w tabryce krochmalu Sp. Ak- 
cyjnej „Lubon”, znajdującej się 
na jakóbskiem Przedmieściu w 
Toruniu. 

Dotychczas spłonęła hala ma- 
szyn, magazyny i zabudowania. 


Straty obliczają na około mil- 
jor zł. Dzięki energicznej akcji 
suazy ogniowej i policji ogień 
zlokalizowano. 

Dogaszanie zgliszcz trwa. 


Przyczyna pożaru narazie nie- 
stwierdzona. Śledztwo w toku. 


Okropne Skutki nieostrożności 


Poźar Strawił 50 zagród 


KIELCE (PAT) — we wsi Brzoza, 
pow.at koziemcki, skutek nieostrożne 
go obchodzenia się z cgriem wybuchł 


|= A który przy bardzo Silnym wie- 
rozszerzył się z gwałlowną Szyb 


kością i strawił 50 zagród. W czasie 
pożaru jedna osoba poniosła śmierć w 
płomieniach, klanaście zas uległo po- 
parzeniu. Straty narazie nie obliczone, 
aczkolwiek znaczne. 


Otwarcie Targów Wschodnich 


srli lwowsk ej izby przemysło 


Na uroczystość tę zebrało 
grono przedstaw 


się liczne 
władz państwo- 


"u u 2odz 11 ej przed poł. w, 


Sa: Odbyla sę uroczysta 
mich racja 13-tych Targów Wschod- | 


T1. Zeszył 


"= 


wych z wo ewodą Beling - Frażmow- 
skim na czele, przedstawic'ele wojsko 
wości, sądownictwa, szkolnictwa oraz 
liczni reprezentanci sier gospodar- 
czych. Z Warszawy przybył specialnie 
na tę uroczystość do Lwowa n. mini- 
sier przemysłu i handlu dr. Zarzycki. 


14 ofiar katastrofy. Około 80 
osób odniosło rany. Akcja ratun 
kowa trwa w dalszym ciągu 
Przyczvną katastrofy jest. łak 
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Belgja— Polska 1 


przypuszczają, nadmierna szyb 
kość (90 kim.). z jaką jechał ma 
szynista po torze, 
4daprawie. 


będącym Wii owi « 


tu tego przygotowują sie już od 
czterech lat. Dopiero ostatniemi 
czasy udało się im zgromadzić 
wotrzehne środki na kupno od 
tow. Bellanca samolotu. który 
nosić hedzie nazwe ..Orzeł Bia- 
ty“. Bracia Adamowicz planuja 
lot swój na miesiąc czerwiec. 


ORA | 
Sukces polskiego 
lotnictwa sanitarnego 


MADRYT, (PAT). — Na drugim kon 
gresie lotnictwa sanitarnego, samolot 
polski „Publin” w obsadzie mir. dr. 
Michalika i kpt. pilota Janickiego, zde 
był pierwszą nacrodę — puhar Ratae 
ta za sprawność I najlepsze przysto- 
sowanie do celów lotnictwa sanitar- 
nego. Drugą nagrodę otrzymał samo 
lot trancusta. 


8 ofiar gzzów trujących 
w Niemczech 


Z Paryża donoszą, że wskutek za- 
trucia fosgenem, w Hamburgu, zmar. 
ło osiem osób. Jak władomo był to 
wybuch w iabryce gazów trujących, 
Stolzenberga. Pękła tam młanowicię 
butla z fosgenem, co spowodowało tę 
straszną katastrofę. 


Kobieta skazana 
na płacenie alimentów 


FILADELFJA, (PAT). —  Zdarzył 
się tu pierwszy wypadek skazania ke. 
biety na płacenie alimentów jej mężo 
wi Niełtaka pani Mary Martin, lat 68, 
wiaścio Wo domu i matka dziewię: 
i skazana została na pta 
trzeci dolarów tygodniowo mę 
« który został kalekę 
<częśliwego wypadkn. 


PDE eT ży 


0 (1:0) 


15.000 widzów — Drużyna polska zawiodła 


W stolicy został rozegrany 
nuędzypaństwowy mecz piłkar- 
ski Belgia — Polska, zakończo- 
ny zwycęsitwem Belgów w sto- 
sunku 1:0 (1:0). Drużyna polska 
nie wykorzystała wielu sytuacji. 
Sędziował p. Cejnar (Czechy). 


O 5.05 przed sędzią p. Cejna 
rem ustawiły się drużyny w na- 
stęp. składach: 

Belgja: Braet, Dedeken — 
Heydoncks; van |Ingelgen — 
Hollemans — Claessens; Torfs 
— Brichaut — Vorhoof — Sa- 
eys — Vandeneynd. 

Polska: Albański; Martyna— 
Bułanow; Dziwisz — Kotlar- 
czyk I (Szczepaniak) — Kot- 
łarczyk ll; Włodarz — Pazu- 
rek | — Nawrot (!) — Matias 
— (Giemza) — Urban. 

Gre rozpoczvnają Belgowie 
ale Kotlarczyk I zabiera piłke 
Komhinacia Nawrot — Włodarz 
i.. korner. Pięknie bitv. ale Bra 
et wyskakuie ponad głowy. Pil- 
ta przenosi się Relgowle eraila 
nod wiatr. Martyna dość >natv 
cznię reaguje na atak B. Wy- 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
do pabycia we wszysłkieb kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 


kop i atak nasz znów w przo- 
dzie. Po chwili faul na Urbanie. 
Wolny idzie w aut. 

Znów B. na froncie, ale Mar- 
tyna wyjaśnia. Odtąd ataki idą 
stale i gromadnie. ale Matjas 
psuje. Poprostu tchórzy, Nawrot 
rzadko jest przy piłce, ale każ- 
de zagranie jest dobrze skontro 
lowane. Znów korner i znów bez 
efektu. W 10-ej min. piękny 
strzał Nawrota trafia w poprze 
czke. Piłkę dostaje Matias i... 


aut! 

W 15-ej min. po chaotycznej 
kombinacji. Pazurek leżąc strze 
la głowa goala. ale okazuje się. 
że był offside. Radość niknie 
Belgowie inicjuja kontrataki, ale 
bez skutku. Pomoc nasza jakoś 
nracuje. 

W 22 min. centre Urbana 
przenosi Nawrot; Matjas w dal 
szym ciągu tchórzy. Znów kor- 
ner. Braet jest na miejscu. Kil- 
ka ataków Polski kończy sie au- 
tami. W 30-ei minucie schodzi z 


boiska Matias. zastepuje go 


Giemza. Nic się nie zmienia. Na 


stępują dwa kornery dla Polski. 
W 32-ej minucie schodzi z bois 
ka Kotiarczyk I, wchodzi Szcze 
pańlax. Odtąd jest źle. W 37-ej 
minucie niespodziewany strzał 
Brichanta przynosi Belgom je- 
dyną bramkę. 

Po pauzie tempo gry słabnie. 
W drużynie polskiej nic się nie 
klei. Atak gubi się. Belgowie 
grają z wiatrem i okresami przy 
gniatają. Poziom gry b. mizer- 
ny. Sędzia odgwizduje dużo fou 
li. 

Piłka przenosi się ospale z 
miejsca na miejsce. Pod koniec 
kilka zrywów Polaków, ale są 
to tylko dla oka rzeczy efektow 
ne. Wszystko iest obliczone na 
przypadek. 

Pod koniec Pazurek I brzyd- 
ko fouluje pomocnika Belgów. 
Jedyną okazję do zdobycia 
bramki marnuie znów Pazurek. 

Jeszcze kilka nieobliczalnych 
ataków i koniec. Porażka 1:0. 

15.000 widzów opuszcza mecz 
w przykrym nastroju. 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


Polska uskrzydiona 


W cieżkim trudzie i znoju po 
wstawała Najjaśnejsza Rzeczy 
Dos OSa 

A wsina trwała. zdawało sie. 
hez konica. Wreszcie pojawiły 
się pierwsze jaskółki lepszych 
ezasów. Proklamacja Niepodleg 
tości Polski W Warszawie ze- 

wala sie Rada Stanu. 

Do teil Rady Stanu wpływa 
15 stvcznia 1917 r. podanie o za 
leralizawanie statutu ..Polskie- 
mo Tawarzystwa Zeglugi Powiet 
rznei". 

Pod podaniem owe składa- 
ja oodpisv: Brvgadler J. Pil- 
<udski. prezvdent miasta. ks. 
Z. Lubomirski. gen. Szeptycki. 
podówczas austrjacki guberna- 
tor oraz cały szereg wwhitnyvch 
nsnhbistości ze sfer politycznych 
lezionowych i technicznveh. 

Lecz Rada Stanu niewiele ma 
do powiedzenia, gdy herr Bese 
ler się nie zgadza. 

Towarzystwo Żeglugi Napo- 
wietrznei nie doczekało się lega 
lizacji rzekomo ze wzęgłędów 
wojskowych. Natomiast nie sprze 
ciwiają się okupanci gtwarciu 
kursów lotniczych, na których 
wovkładaja fachowcy. a na któ- 
re uczeszczaja przeważnie le- 
s«ioniści. peowiacv i studenci po 
Jitechniki. uniwersytetu i szkoły 
techn. Wawelberga i Rotwanda, 
choć nie brak kilku zapaleńców 
w wieku 40 — 50 lat. Lecz cóż 
to. za nauka bez maszyn? 

Te zdobvwaiją dopiero no- 
wstyńńcw wielkonslsev. kiedy w 
brawurowym atakn w nocy z $ 
na 6 stvczn'a 191S r. zdebywa- 
ia niemieckie latniska na Ławi- 
cv. a w niem 300 aeroplanów * 
howatv materiał woiennv; 

Krai notrzehnie ten hargzo 

Lotnicze eskadry  mowstaia 
iak grzvbhv no deszczu t wełnia 
na starych. zdezelawanych ;rna 
szynach. na Jakich: nikt nie 
chefałhy latać na zachodnim 
froncie: nadzwyczaj .cieżka: służ 
be na razlertvch frontach. 


Pierwsze wzloty 


Dzieki ofiarnej pracy lotni- 
sów. którzy zdobyli lotnisko ja 
nowskie i w ciężkich dniach oto 
czenia Lwowa przez Ukaraiń- 
ców. utrzymują kontakt z kra- 
iem i powiadamiają o zbliżają- 
cej się odsieczy. — Lwi Gród 
nie traci ani na moment ufności. 


Naistarszą z eskadr jest 32- 
ga. która weszła potem w skład 
3-go pułku lotniczego w Pozna- 
niu. Została ona sformowana w 
«Odesie w dn. 15 października 
1918 r. do walki z bolszewikami 
pod nazwą: ..Pierwszv Oddział 
Awiacviny Wojsk Polskich“. 
Oddział Awiacvinv zostaje po- 
tem przemianowany na Eska- 
dre Lotniczą. Po zajęciu Odesy 
przez bolszewików. Eskadra 
pod dowództwem pułk. Ludomi 
ra Rayskiego (obecnego szefa 
Den. Lotn.) wraca przez Rumi 
nie do kraju i walczy odrazu z 
Ukraińcami. 

W Warszawie też już w sty- 
cznin 1919 r. tworzv sie eska- 
dra 3 z 6 oficerów i 60 szerego- 


— pierwsze boje 


wych (ochotników), by zaraz 
lecieć na front da Białegostoku. 

Przybywają nawet obcy o- 
chotnicyv. Amerykanie tworzą 
eskadrę ih. oKściuszki, która 
sprawia się po bohatersku. 

Lótników jest śmiesznie mało 
w porównaniu z normami Świa- 
towerhi. ałe ani na chwilę nie po 
zwalają sobie wyrwać z rak ini 
cjatywy i pędza precz lotników 
nieprzviaciełskich. I są nieoce- 
nient do wywiadów na tych o- 
gromnych, załesionych tere- 
nach. 

Gdy w r. 1920-vm niezmietne 
hordv bolszewickie prą coraz 
dalei w głąb kraju. a utrudzone 
nasze wojska nle mogą ich po- 
wstrzymać. walczą nasi lotnicy 
z ciągnącemi kolumnami. ostrze 
liwując je z wysokości tylko 50 
m. skutecznym ogniem karabi- 
nów maszynowych. oraz obrzu 
caiac je borrbami. Ma to zwłasz 
cza ogromne znaczenie przy po 
wstrzymaniu marszu Budienne 
so ma Lwów. 

Oto. iak jeden z nich opisuje 


te chwile: ..Straszny szum mote 
ru. szum skrzydeł. iek linek. 
morderczy ogień karabinu ma- 
szynowego w powietrze. ogień 
oddziałów na ziemi. zlewały sie 
w jeden ogromny ryk. Oszalałe 
ze strachu konie unosiły ieźdź 
ców na wszystkie stronv. Samo 
lotv przelatvwałyv kolejna - ko: 
leino więc powtarzało się takie 
piekło". 

Lecz nasi lotnicv nie tracili 
animuszu. Kto wsiadał na zde- 
zclowaną. nadającą się raczej 
na szmelc niż do latania maszv 
nę. ten zaiste nie bał się już ni- 
czego więcej. 

Dla braku miejsca nie wspo- 
mne tu o wyczynach. które za- 
krawają raczej na fantastyczną 
opowieść a prześcigają wszyst- 
ko. czego dokonano na froncie 
zachodnim. 

Dzieje bowiem naszego lotnic 
twa w latach 1918 — 20 to są 
jego okresem górnym i bohater 
skim. Pierwsze wzłoty i pierw- 
sze boje godne były młodych 
orłów. W. Życki-Małachowski 


Pod sąd opinji rodziny czyfelniczej naszego pisma 


Nie wszystkie są takie... 


P. Rena pisze nam: 

„Wiele lat już czytam naszą 
kochaną gazetkę, interesując 
się specjalnie i naibardziej dzia 
lami „W cztery oczy” i „Pod 
sad opinii“. Nie miałam wszak- 
że dotychczas odwagi zabrać 
głosu, myślałam bowiem, że u- 
prawnieni do tego sa tylka lu- 
dzie o wyższem wykształceniu, 
lub znajacy naprawde życie. 
Widze, że-sie pomyliłam. Redak 
cia umiożliwia łaskawie każde- 
mu dołożerie swej cegiełki choć 
byiw postaci paru słów. Ośmic- 
lam sie wiec i ja dać znać o sa- 
bie. a. może moia skromna rada 
nrzyda sie na coś p. F. Ch. z 
Krakowa. 


Za dwa złote 


me warto mi d 

(S. F.) P. Marjanna Kybak, 
służąca u p. Waksbaum. jest oso 
bą niezwykłe nerwową i abra- 
zliwą. 

Wie o tem. jei chlebodawczy- 
ni, pani Waksbaum i stara Sil 
unikać wszelkich tarć i awan- 
tur. Na wszystko patrzy przeż 
palce. 

Ale pewnego dnia 
straciła cierpliwość. 

— Maryniu! — oburzyła się 
widząc jak z rąk służącej wyle- 
ciał porcęłanowy talerz z koszto 
wnego serwisu. — Co Marynia 
wyprawia? Codziennie coś tłu- 
cze! To talerz, to szklankę, oneg 
daj półmisek, wczoraj filiżankę. 
dziś znów talerz. 

— (o mnie pani urąga?! Pam 
by chciała, żebym jednego dnią 
czły serwis stłukła? 

— ja już mam tego dość!! _ 
uniosła się pani. W. -— fak Ma- 
rynia jest wariatka, to niech rdzie 
do Tworek tłuc głową: o scia- 
nę, a nie mój serwis!.., . 

— Warjatka? Ja warjatka?' 

Takiej zniewagi p. Marjanna 
nie mogła darawać. I postanowi 
ła ukarać swą szefową, co je- 
dnak. iak wvnika ze sprawy pò- 
niższej, nie nfało sie jej, 

P. Marjanna stanęła w Sądzie 
Grodzkim w roli pokrzywdzonej: 
Przy pulpicie dja oskarżonych 
staną? tef brat stryjeczny ton 
Rybak. 


pan W 


o starej ganiać 

Faktycznie przyznaje się — 
mówiła p. Marjanna, -- że go 
prosiłam, żeby przyszedł, moje; 
starej naurągał i w razic czego 
mordę jej nabil. Bo mnie stara 
na bonorze dotknęła, a ja jestem: 
osoba nerwowa i darować nie 
mogę. Sama też pyskować nie 
nie mogłam, bo miałam chrypkę 
i mnie doktór w Kasie Chorych 
sazał mało gadać. 

Poszłam węc do niego, Leo- 
na i powiadam: Leon! Niko- 
go prócz ciebie z rodziny nie 
mam! Stara mnie obraziła, oa 
warjatków mnie  nawymyślała. 
Obroń mnie, sierotę niewinną, 
bez ojca, matki. 

— Dobra! — powiada. — Daj 
5 złotych to obiję starą. 

— Nie, — mówie. — Rodzina 
'esteś. Więcej jak dwa złote nie 
dam. . 

Nie chciał, nie chciał Wresz- 
~e wział dwa złote. 

— No i co? Pobił pani chlebe 
ddawczynią. 

— Nie! Mnie, proszę Sądu 
nobił. Za dwa złote __. powiada 
— to mnie nie warto do twojej 
starej ganiać. Ciebie mam pod 
reką. 

Oskarżony p Leon Rvhat thi- 
faczuł się. że bvł nijanv i że go 
obraziła propozycja siostry, że- 
by obił jej szeiową. Pomimo to 
sąd skazał go na tydzień aresz- 
tu z zawieszeniem wykonania 
!kary na jeden rok. 


Nie jestem jeszcze taka stara, 
liczę sobie bowiem lat 20, ale 
znam życie, bo któż je lepiej 
może poznać, niż człowiek nie- 
zamożny? Nie mogę, coprawda, 
powiedzieć, abym się miała ma- 
terialnie tak bardzo źle, ale stra 
sznie trudno mi żyć w warun- 
kach „w jakich się obecnie znaj- 
duje. 


Mieszkam skromnie, bo zale- 
dwie w jednym pokoju. a mam 
piecioro rodzeństwa i rodziców, 
gniecie się wiec nas aż osiem o- 
sób w tem jednem mieszkaniu. 
Rodzice moi nie dbali o nic, pra 
zneli tylko wychować nas 
wszystkich zdrowo i na porzad 
nych ludzi. Doczekali się tego. 
Dwie moje starsze siostry sa 
przykładne, ia natomiast przy- 
iaciólki od dziecka nie miałam, 
bo rodzice mot bvli temu prze- 
ciwni, przeto obiialam się wię- 
cej miedzy picia odmienna i 
mam bardzo duża znajomych. 
którzy na kiwnięcie palcem po- 
szłiby za mna na koniec świa- 
ta.. ła jednak nie staram sie ni 
kogo w sobie rozkochać, choć 
podobno lestem ładna. 


Gdy widzę mężczyzne, który 
mnie pożera wzrokiem, uciekam 
i nie chce więcej pokazywać mu 
sie na oczy, ponieważ męż- 
czyzn nienawidzę. Są tacy nod- 
li! Każdego przedstawiam so- 
bie w najgorszem świetle. Może 
dlatego, że nie znalazłam jesz- 
cze swego „typu“... A tak nrag 
nę kogoś pokochać, drżeć w 'e 
go ramionach, przeżywać rozko 
sze fej cudnej miłości... Tak za 
zdroszcze dzłewczętom, które 
moga kochać i są kochane. le 
nie moge znaleźć swego ideału! 


Dzłś meżczyźni maia kobiety 
za nic uważaja że każda musi 
im ulegać (to znaczy: znosić 
ich kaprysv), bo kabiet jest du- 
żo. a nic bedzie ta. to bedzie 
inna. Ja tego nie znosze. mái 
konor i ambicja nie pozwalaja 
mi sluchać rozkazów meżczvzn 
Dlatego może jest mi źle. Nie 
"io ery waońln kioqybalwieh 
heda GZ MALY. A 
nadzieie. iak p. Ch. Wierzę 
wszakże niezłomnie, że Pan 
Bóg jest sprawiedliwy i ześle 
Panu i mnie osobę, która będzie 
warta naszej miłości. 


gtrari! am jn 


Pana Ch. proszę, aby nie stu 
chal ludzi. Wszyscy są tacy po 
dli i tylko czyhają na zgubę 
bliźniego. Niech Pan się kieruje 
swoim rozumem, tylko rozsąd- 
nie. a wygra Pan na tem najle- 
nici. 

Nie pozwolę Panu tylko mó- 
wić o dziewczetach tak strasz- 
nie. Przecież nie wszystkie są 
jednakowe. Jeżeli chodzi o nie- 
winne, to jest ich bardzo dużo, 
tylko Wy. mężczyźni, nie u- 
miecie szukać. Wiadomo prze- 
cież, że żadna porządna panna 
nie ma takiego powodzenia u 
mężczyzn, jak taką, można po- 
wiedzieć, wyuzdana. Ona umie 
się z mężczyzną obejść, umie 
mu dogodzić, a Wy właśnie ta- 
kich szukacie. O, mam dosyć 
doświadczenia! Ja nie mogła- 
bvm meżczyżnie zaproponować 
spotkania. ani też wyznać mu 
swoią milość, choćby mi był naj 
droższy na świecie. Wiem, że 
to nie iest zbyt madre, bo w dzi 
siejszych czasach trzeba umieć 
zdobywać każdą rzecz, czy ży 
wa. czy martwa, ale rudno: tak 
iest, taki ìuż iest mój charakter. 
że nie pozwoli mi upokarzać sie 
nrzed nikim. 


Tak. Panic Ch., jestem też jesz 
cze młoda. zdaje mi się, że nale 
ży mi się też coś od życia, a jed 
nak nie ze wszystkiem się go- 
dze. nie zadaję się też z żadne 
mi szumowinami, bo to jest naj 
gorsze na świecie. Poco mam 
przychodzić z rąk do rak takich 
wstrętnych ludzi, kiedy na pew 
no znajdę człowieka porządne- 
zo. który będzie wart mnie I mo 
tei miłości? I aPn Ch. niech po 
słucha mojei rady, nie rozkoszu 
je się pierwszą lepszą dziewką. 
ha ztego moga wyjść różne 
komnlikacie, za które Pan bc- 
dzie pokutował całe swoje ży- 
cte. 


Wiec nrosze sie nie nrzejmo: 
wać tem. że Pan nie umie tań- 
czyć czy pić. ha to nie iest tukie 
chwalebne vlka potrosze wreic 
agé sie w towarzystwa dla si” 
hio adnowiednie a z nowyoócie 
znaidzie Pan to. czego sz'ika i 
bedzie naiszczęśliwszy z ludzi 
czego Panu życzy z calego Ser 
ca szczera współczvtelniczka 
naszego nkochanczo msma“. 
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Mój los loteryjny ma nume: 
17764 — opowiadał pan Adam. 

— A mój: 14382 — oznajmił 
par Wacław. 

— Ciekawe — westchnął ię- 
skflie pan Adam — czy nasze nu 
mery są szczęśliwe? 

— Możemy się przekonac. 

— W jaki sposób? . 

-— Połącz się z teleionem, któ 
ry ma numęt twego losu i spytaj 
właściciela, czy mu ten numer 
przynosi szczęście. 4 

— Świetna myśli — ucieszył 
się pan Adam. Zasiadł do teleto 
ńu i połączył się z Nr. 177-64, 

— Hallo! — odezwał się kobie 
cy głos. 

— Chciałbym się dowiedzieć 
czy numer pani telefonu jest 
szczęśliwy? 

— O co chodzi? 

— Mam los loteryjny z nume- 
rem pani telefonu. Więc chcia- 
łem wiedzieć, czy on przynosi 
pani szczęście. 

— Ha, ha, ha! zabrzmiał 
dźwięczny śmiech. Bardzu 
szczęśliwy numerl.. Przez ten a- 
parat zawarłam wiele miłych znę 
jomości... 

Rozmowa trwała może kwad- 
rans, wreszcie paę Adam, rozpro 
mieniony odłożył słuchawkę. 

— Słyszałeś? Bardzo szczęśli 


[wy numer. A teraz ty sprawdź. 


Do telefonu zasiadł pan Wac- 
ław i połaczył się z Nr, 143-82. 

— Przepraszam, że niepokoję 
— zaczął, gdy odezwał się jakiś 
gruby, męski głos. — Mam los 
z numerem takim samym, jak pań 
ski telefon. Niech pan mi powie, 
czy to numer szczęśliwy? 

— Naturalnie, że nieszczęśli- 
wy! — odpowiedział opryskli- 
wic gruby głos. — Najlepszy do 
wód, że go akurat dostał taki id- 
jota, który mi zawraca głowę, kie 
dy jestem najbardziej zajęty. 

Pan Wacław zgnębiony odło- 
żył słuchawkę. 

— Mój numer jest nieszczęśli 
wy — jęknął. | 

— Nie martw się — pociesz4: 
go przyjaciel. — Ciekaw jestem. 
jak nasze „numery“ wyglądają. 
Sprawdzę do kogo te telefony na 
leżą i złożymy im wizyty... 

Spotkali się po paru miesią- 
cach. 

—jak tam twój szczęśliwy nu 
mer? — spytał pan Adam. 
Wygrałeś? , 

— Nie. Ale dzięki niemu się o- 
żeniłem. Poszedłem wtedy i... za 
stałem. A jak twój nieszczęśliwv 
numer? 

— Też nie wygrał... lia wtęcz 
złożyłem temu iegomościawi y 
moim numerem wizytę... Wiesz 
kogo tam zastałem? 

— Kogo? 

— Moją żone!... Niedvbvm n! 
przypuszczał. że mnie zdradza 
|" m Jesteś teraz welme! 

— Chwatić Pana! 
życie Hhym reeaezrm 

— Hm... -— westchna 
dam. -- Twój nieszcześl wu ni- 
mer bvł Szcześliwszy od nema 
szczęśliwego. i 
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Listy bez podpisu... : 


. i kierowana tylko życzli- 
wością muszę ostrzec Szanow- 
nego Pana, że żona jego Helena 
bywa często w mieszkaniu ka- 
wulerskiem na uliey Grochow- 
skiej Nr... 

Oto urywek z treści anronimo 
wego listu; jednego z wielu, ja- 
kie wędrują w tej chwili pa 
Warszawie, po Polsce, po Euro 
pie, ba! po całym niema! świe 
cie. Ped do pisania ananimów 
jest, niestety, wciąż jeszcze 
wielki. Listy bez podpisów do- 
cierają wszedzie: do izdebek i 
do salonów, znajdą się w 
skrzynce od listów i w „cudow 
ny“ sposób — wprost na biur- 
ku. Kto je pisze — kto wysyła 
— kto podrzuca? -Otoó istne utra 
pienie dla policji. która zasypy 
wana jest poprostu skarzami 
na nieznanych autorów anonl- 
mowego pisma... 

W istacie sprawa anonimów 
odgrywa w kryminalistyce role 
bardzo poważną. gdvż szkoda, 
jaką te wyrządzają jest często 
bez porównania większa od kra 
dzieży i oszustw. Tam przynaj- 
mniej ma się do czynienia z 2- 
kreślonym czynem i z przestęp 
cą. który pozostawia po sobie 
jakie takie ślady; anonim zaś 
sączy jad z ukrycia. drogą ka- 
wałka papieru. wysłanego z tej 
samej, lub innej miejscowości. 
Treść anonimów bywa różno- 
rodna, ale da sie podzielić na 
Dewne „kategorje”: „życzliwe“ 
zawiadomienia fa) zdradzie mal- 
żeńskiej; oczernianie oszbv: z 
którą sie bywa razem; groźba 
ujawnienia hańbiących daną o- 
sobe. zmyślonych (lub rzeczy- 
wistych) faktów; szantażowa- 
nie mężatek. które nie' ze wszy- 
stkiem są wobec meżów ..w pó 
rządku”, szantaż na tle politycz 
nem i t.d. Ansnimv wysylane 
Są przeważnie przez pocztę, lub| cz 
wrzucane bezpośrednio do 
skrzvnek na drzwłach: dawniei 
pisvwano je ręcznie, obecnie 
zaś sa przeważnie pisane na ma 
szynie, bv uniemożliwić odnale- 
zienie autora. Czy abv maszy- 
na daie 1aprawde stunrocento- 
wa dyskrecje?" Zobaczymy. 


ELMAR 


Śledztwo w sprawie anoni- 
mów opiera siè głównie na bar 
dzo dokładnej ekspertyzie. Jeże 
li list pisany był ręcznie — bada 
go uważnie ekspert i z charakte 
ru pisma usiłuje określić płeć, 
wiek 1 typ autora listu. Na tych 
przesłankach buduje się następ 
nie, zresztą bardzo kruchy. 
gmach oskarżenia przeciwko 
kiiku lub kilkunastu osobom, 
których próbki pisma porówny- 
wuje się z anonimem. Trudno 
jest nawet i wtedy z całkowitą 
pewnością wskazać na kogoś 
palcem „to ten!*, jakoże anoni 
my bywają pisane często łewą 
reka lub specjalnie zmienionym 
charakterem pisma. Cenną po- 
moc okazuje wtym wypadku 
daktyloskopia: list nosi. gdzies 
miewidoczny „$tempel'* piszące 
go i odcisk jego palców. Gdy 
się ten odcisk „wywoła“ i odpo 
wiednio porówna linje papilar- 
ne u osób podejrzanych o autor 
stwo — kwestja identyfikacji 
staje się znacznie łatwiejsza. 

Jednak i na to znaleźli zawodo 
wi „anonimiści * sposób: piszą w 
rekawiczkach! Dzieki temu uni- 
kają pozostawienia śladów i 
zmieniają zarazem charakter pi 
sma... 

Znaczna cześć anonimów pi- 
sana bywa na maszynie. nie 
chroni to iednak autora listu 
przed bystrem okiem policji. 
Chodzi o to. że każda maszyna. 
chociażby pochodziła z jednej 
fabrvki i z jednej serji — posia 
da pewne. niezawsze widoczne 
gołem okiem — zniekształcenia 
liter, Przy skrupulatnem bada 
niusa fotogramie zniekształce 
nia i: właściwości maszvnv wv- 
chódzą na jaw. co przy Skrupu 
lathem Śledztwie ułatwia ‘rozpo 
znamie terenu przestepstwa, a 
co zatem idzie i osoby przestęp 


"Tak np. do wykrycia znarnel 
szantażystki Kisielnickiej przy- 
służyła się... literka „a“. Ustalo 
no. że anonimowe listy. które 
nanna K. rozsyłała w obfitej ilo 
Śći pisano na maszynie syst. 
Remington. w której matryca li 
tery „a“ była już zniszczona. a 


Przygody detek'ywa Branda 


Czarna 


Po?*xser nie był tego pewny; 
Rdy pokazałem mu totografję 
Pietrowa. przygiądał się długo, 
wreszcje oświadczył: „Może to 

ten, ale z twarzy trudno po- 
Znać! W nocy u nas ciemno na 
korytarzach! Wysoki był i — 
to pamietani, że PB nie miał 
na prawej ręce... 


Ani tego oh ani następne- 
go nie doczekała się Hanka od 
wiedzin narzeczonego. Po tra- 
PA nocy — Wasyl Pietrow 
va ało fak kamień do wody i. 
thor. na wszelki wypadek. szu 
kw $ 'nv go bardzo skrupulatnie 
nn rente [_ Wową — po byłym 
sidencie zaginął wszelki ślad. 
- „POR komisarz Ponarski 

CF w je ial w 
ahjpdni, tem bardziej i odszn 


maska 


kana towarzyszka gościa z po- 
koju Nr. 9 — nie poznała z fo- 
tografji swego „partnera“ z pa- 


mięthej nócy — ale ja miałem. 


dziwne. przeczucie, że nieszczę 
sny Izaak Stern padł oftarą nad 
ludzkiej siły młodego Ukraiń- 
ca. Niestety — nie mogliśmy 
go znalaźć i, to było naigor- 
sze! Fotografja Pietrowa w set 
kach odbitek powędrowała do 
rąk wszystkich agentów poli- 
cji Śledczej, na dworcach czu- 
wano nieustannie. Ilonka była 
pod stałą obserwacją — darem 
nie! Wasy! znikł z terenu Lwo 
wa w sposób równie tajemni- 
czy, jak tajemniczą byłą popel 
niona w hotelu „Pompadour“ 
zbrodnia. 

-W czasie poszukiwań, wiecej 
dla rozruwe iż dla sportu 


przez to litera odbijała się bla- 
do i niewyraźnie. 

Wywiadowcy roztoczyli ob- 
serwację nad mieszkaniem, do 
którego przysyłano anonimy i 
zainteresowali się osobą sublo- 
katorki, p. Kisielnicką. Stwier- 
dzono. że bywa ona wieczorami 
w biurze u jednej ze swoich 
przyjaciółek, urzędniczki pań- 
stwowej, i dyskretnie zbadano 
znajdującą się w tem biurze ma 
szyne. O dziwo! To był Reming 
ton, który przy pisaniu odbijał 
bardzo słabo literę „a“. Tak, jak 
„anonimowa maszyna... 

Na Kisielnicką  zastawiono 
wówczas pułapkę. W ostatnim 
liście szantażystka 
złożenia pieniędzy w  koper- 
cie pod słomianką przed drzwia 
mi pewnego mieszkania. na uli- 
cy Marszałkowskiej. Koperte 
złożono, ale...  przymocowano 
do niei cieniutką nitkę, która 
pod stomianką wiodła do przed- 
pokoju, gdzie siedział wywia- 
dowca z oczami utkwionemi w 
biały przewód , telegrafu“. Nie- 
stety, tego dnia mysz nie wpad 
ła do klatki, coś ją widocznie 
spłoszyło. Schwytano ją jednak 
w krótkim czasie-i to na gorą- 
cym uczynku: gdy podrzucała 
list pod drzwi! 

Badana — przyznała się do 
autorstwa listów; pisała je u- 


kradkiem w - ministęrstwie, 
gdy była u przyjaciółki... 
Jak tu literka „a“. tak w 


Niemczech kropka nad i zdema 
skowała autora anonimowych 
listów. W małem miasteczku na 
zachodzie Rzeszy zaczęły Się 
ukazywać w niepokojącej ilości 
anonimy. oczerniające w shkyd- 
nv sposób'czołowych dvtnita- 
rzy i obywateli miasta: Nawet 
sam burmistrz nie był wolny od 
ataków, choć jego osobą mniej 
sie interesowano. natomiast pa- 
stor, dyrektor szkoły, dwaj po- 
ważni fabrykanci ci byli 
głównym celem „wycieczek“ a- 
nonimoweco oszczercy. Ponie- 
waż śledztwo zarządzone na 


miejscu nie wwkryto sprawcy 
burmistrz, pod naciskiem 
obywateli napisał do Ber- 


wszedłem pewnego wieczoru 
wraz z komisarzem Ponarskim 
pod wielki namiot cyrku „Her- 
kules* na placu Bema. gdzie 
od kilku dni odbywał się tur- 
niej walk zapaśniczych. Dość 
obojętnie przyglądaliśmy się 
wówczas popisom  więiel 
mniej znanych siłaczy; znajo- 
me nazwiska wielokrotnych 
„szampjonów' Świata. Amery- 
kł, Afryki, Polski, Niemiec, Bra 
zylii i Ekwadoru obijały sie o 
uszy. Kunsztowne „krawaty“, 
dławiące „nelsony* i zgrabne 
piruety nie zaciekawiały mnie 
zanadto. 

_ Dopiero. gdy arbiter zapowie 
dział walkę zapaśnika „pod 
maską“ z lwowianinem i Bolsze 
wikiem — nie mogłem wzroku 
oderwać od areny. Atleta pod 
maską był dobrze zbudowanvm 
wysokim mężczvzną: jego mię 
Śnie i szerokie bary znamiono- 
wały niepospolitą siłe: był cały 
w czerwonych trvkotach. a 
twarz okrvwała mu ściśle przv 
legająca do skóry. czarna .ma- 
ska. Arbiter oświadczył. że atle 
ta nikomu nie chce zdradzić 


mao 


zażądała | 


lina, prosząć o przysłanie spe- 
cjalisty z policji śledczej. Ber- 
lin nie odpowiedział, specjalista 
nie przybył, ale zato przyjechał 
do mlasteczka bogaty, młody 
kupiec z Westfalji p. Józef Mil- 
ler. zamieszkał w pierwszorzęd 
nym hotelu i w krótkim czasie 
nawiązał stosunki towarzyskie 
z najlepszemi domami miasta, 
nie wyłączając domu burmi- 
strza. Sympatycznego Millera 
wtaiemniczono, oczywiście, w 
przykrą sprawę anohimów i da 
no mu nawet kilka „próbek* do 
przeczytania. . 

P. Miller wykazał wiele 
współczucia dla fiar zbrodnia 
rza. siedział w miasteczku ty- 
dzień cząsu i nagle w niedzielę 
zawitał do drzwi burmistrza, 
który tą nieoczekiwaną wizytą 
był mile zdziwiony. 

— Nie wyjeżdża pan chyba, 
panie Miller? zapytał. 

-— Owszem — wyjeżdżam, 
brzmiała chłodna odpowiedź, 
ale i pana burmistrza zabieram | r 
ze soba. Jestem dr. Berg. kotni- 
sarz policji śledczej z Berlina i 
aresztuję pana, jakó autora 
wszystkich pisanych w tem mie 
ście anonimów. 

Tax też było istotnie. Bur- 
mistrz. człowiek «chciwy, a za- 
zdrosny o władzę chciał się po- 
zbyć szeregu wpływowych, i po 
pularnych w mieście osób, za- 
czął więc zohydzać ich, pisząc 
anonimowe listy z plotkami 
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- Notatnik 
ciekawych wydarzeń 


Nowocześni 
bandyci 


Podajemy ze źródeł amierykańskich 
w streszczeniu jeden z epizodów wal 
ki z bandytyzmem samochodowym 
W dniu 31 maja, trzej zamaskowani 
bandyci wkroczyli do jednego z gara 
ży w Indianapolis, w stanie Indiana. 
steroryżowali dozorcę garażu i porwa 
HM wspaniały samochód. na którym u- 
cieklł. W drodze po walce na rewol- 
wery, z napotkanym patrolem policyi 
nym, „czarne mąski* wyrzuciły oflia 
rę uapadn owego dozorcę z u- 
kradzionego auta i poznały dalej. 


Kradzież samochodu w ten „nowo- 
czesny sposób“ przyczyniła się do 
dalszych napadów i zbrodni. Następne 
go ranka, prawdopodobnie ci sami 
trzej bandyci w maskach, steroryz0- 
wali obsługę stacji kolejowej w Ka: 
zaoo w Michigan, zastrzełii właścicie 
la buletu, porwali zawartość kasy i u- 
ciekli tym samym luksusowym samo 
chodem. Trzeciego dnia zanotowano 
podobnia zbrojny napad na bank, w 
miasteczku Kaleva, gdzie również za 
strzelono kasjera I zrabowano. zrub 
szą gotówkę. 

Jakoż wpobliżu Grand Rapids poli- 
cji udało się dogonić bandė. Zamknię 
to wylot nlic i tym sposobem krwawi 

abusie znaleźli się w potrzasku. Bag- 
ai osaczęni, wystrzelałł cała masę 
nabojów karabinowych i innej amuni- 
cji. Zabili dwóch policjantów, alę sami 
zginęli od gęstego ognia rewolwerowe 
zo policji. 

Ostatnio bandytyzm samochodowi 
i krwawe napady szerzą się: w Amery 
ce z zastraszającą szybkością. 


Rzadka megera 


Rzadki wypadek okrucieństwa mat 
ki w stosnnkn do małeńkiego dziecka 
zanotowano w Leicester w Angliji, Nie 


— na swojej maszynie. Na tej laka Honrieta Boxal, lat 32. zamięsz 


samej maszynie napisał list do 
berlińskiego prezydium policji, 
nie zauważył wszakże tego. co 
dostrzegło bvstre óko kmisa- 
rza Berga: maszyna nie dawała 
kropki nad i! Ten- szczegół 
zwrócił uwagę detektywa. któ- 
rv incognito. jako Miller przy- 
był do miasteczka i przejrzał |" 
anonmmowe listy. Porównał je 
nastepnie z pismem burmistrza, 
które miał w kieszeni, a obser 
wacja i dobry kontakt z loka- 
iem. który burmistrzowi odno- 
sił korespondencje na pocztę do 
konał reszty.. 

I tak przez małą kropkę nad 
i — burmistrz strach posadę. 


swojego inkognito, a-maskę be- 
dzie mógł mu zdjąć tylko zwy- 
cięzca, o ile taki się znajdzie... 

Było to słuszne zastrzeżenie, 
bowiem biedny Baluszewski był 
na łopatkach coś w '10 sekund, 
olbrzym w masce pracował nie 
jak człowiek, ale jak taran po- 
tężny. Cisnął lwowianina. któ- 
ry przecież ważył 100 ki- 
lo z taką siłą na dywan. że ten 
ledwo się potem dźwignął. Gdy 
arbiter podniósł potem prawą 
rękę zwycięzcy do góry — 
drgnąłem: ten człowiek miał na 
dłoni tylko cztery palce! Czy 
to przypadek? „ 


Odtąd. co "EM chodziłem 
do cyrku | co wieczór byłem 
Świadkiem wręcz  huragano- 
wych zwycięstw olbrzyma. Ten 
człowiek bawił się poprostu 
ciężkiemi tuszami atletów, gdy 
zaś trafił na bardziej „twarde 
go“ — chwytał go w podwój- 
ny nelson z tak wielką siłą, że 
atleta częmpredzej walił ręką o 
dywan. 

Kim jest „Czarna maska“? 
Na to pytanie nikt nie mógł 


kala z mężem w Whitwick, w przy 
stepie pasji, Ż6 dzieciątko długo kwi- 
lto. nie chcąc usnąć, porwała z łóżecz 
ka iOltygodniową córeczkę za głów- 
ke I wyrzuciła przez oknu sypiali. Na 
szczęście sypłalnia tej wyjątkowej me 
gery znajdnje się -na nisktem piętrze 
| niewinna istota dzikiego gńłtwn dja 
blicy, zawiiłlęta dość mocno w podu 
doj padia na rozłóżyste krzaki. bzit. 
a których zawisnęła, doznając jedy- 
nie nieszkodltwyca zadrapań skóry na 
twarzyczce i rączkach. 


-Na komwulsyjny krzyk nieszczęśli- 
wago niemowlęcia, zblag!! się przecho 
dnie. Dziecko powierzono natychmiast 
zakładowi dobreczynnaści, a okrutnie 
cą zajęła ste policja, chroniąc ja przed 
gniewem, prawie a La A tłamu i 

rozpaczo a męża. olca dzieciny, 
Ń enrietę Bo czeka suro 


surowy wy 
sadu e F A 
TE O <a EO WEERAEAANNNNNNC OE EE] 


dać odpowiedzi; orzanizato- 
rzy turnieju twierdzili, że jest 
nim amator, który zgłosił się 
do cyrku we Lwowie, odrazu 
w masce na twarzy i"*że zatrzy- 
ma! sobie prawo nięzdeimowa- 
nia jej, aż do porażki. Mieszka 
w cyrku pod namiotem, do za- 
pisu. nadał pseudonim „ „Jerzy 
Atanich* i chce zdobyć pierw- 
szą nagrodę, co zrósztą staje 
sie bardzo prawdopodobne: Do 
turnieju go wzięli ze - wzglę- 
dów czysto kasowych i.bynaj- 
mniej nie żałują tego. `. 

Znalazłem sie w nielada kto- 
pocie: nie było formalnvch po 
wodów, by „czarne maske de- 
maskować. Gdyby to nie by? 
„mój człowiek“ — naraziłbvm 
się na niechybną śmieszność w 
całem mieście, tembardziej. że 
„maska“ stał się faworytem 
prasy lwowskiej. Zaryzykowa 
łem więc, ufny w zdolności, któ 
rych nabyłem w czasie mojej 
pracy w biurze Pinkertona w 
Nowym Jorku — i pewnego wie 
czoru stanąłem przed stolikiem 
| komisji sędziowskiej. 

(d c. tt.) 
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OCAKQZOANY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Dlaczegóż myśleć koniecznie tak, jak Roma? Mo- 
że to właśnie miłość ku Władysławowi w ten sposób 
toruie sobie drogę do dziewiczego serduszka Reni?... 

Któregoś dnia, gdy Renia tak leżała na otomani: 
zadumana, Marja zbliżyła się cichutko i tugle biorąc 
Renie za rękę, zapytała ją: 

— O czem tak myślisz. córuś? 

Renia aż krzykneła i wyrwała rękę. 

żupełńie jakby się obudziła z głębokiego snu. 

Maria zapytała: 

— Czy cie uszczypnęłam, niechcący? 

— Ależ. nie, nie... mamusiu, nie się nie stało — 
odparła, ocknąwszy się i usiłując uśmiechem pokryć 
swe zdenerwowanie. 

— Przyznaj się leńiej odrażu, że byłaś myślam 
daleko. daleko... 

Reńia zamyśliła się i po chwili wahania przyznała: 

= Tak, mamusiu... to prawda... myślałam... 

— O czem? A raczej... o kim? Czy nie o... nim? 

— Ü, tak, mamusiu — odparła Renia z upojeniem 
— o NIMs — i spuściła Olzy.» 

ON to nie był Władysław... 

ON to był zuriełnie kto inny... 

Oszukując tak matke, Renta zbladła... 

Maria pieściła jej dłonie, mówiąc dalej: 

— Wiesz, że cię bardzo, bardzo kocha... Kledvż 
wreszcie dasz mu choć małą nadżieję?.. Sama rozu- 
miesz, że nie godzi się chłopca tak długo zwodzić... 
Muszę ci nawet powiedzieć, że nie wypada nam tak 
długo przyjmować młodżieńca, który wcale nie jest 2 to- 
ba jeszcze zareczony... Musisz się wreszcie zdecydo- 
wat. Tak albo nie. Niech chłopiec daremnie czasu 
nie traci. Powiedz mi choć tylko poufnie: tak czy nie? 

Oczywiście, Renia zrozumiała, że tu mowa o Wła- 
dysławie. 

1... milczała... 

Matka naiegała: 

— Wiesz, jak bardzo tatuś pragnie twego mał- 
żeństwa z nim... 

W oczach Reni ukazały się łzy... 

Marja niestropiona, mówiła: 

== | ja, dziecinko, też byłabym nafszczęśliwsza na 
świecie, gdyby to małżeństwo doszło do skutku. 

leszcze chwila a 2 oczu Rent spadłvby dwie gorz- 
kie łzy. Zdusiła je palcami, gryząc wargi... Maria wi: 
działa, że zabki Reni kurczowo wpijają się w wargi... 

Zapytała: 

-—— jakon ci się 
prawda? 

— Owszem... 

=- Przypuszczam, że nie masz przeciw niemu żad- 
nych zarzutów? 

>— Nie. 

«= Niczem chyba nie zraził cie do siebie? 


wogóle podoba? Przystojny. 


ADAM TY-SKI, 
o zębiny iza 


— Niczem. 

Reni wydawało się, że jest na torturach. Marja to 
wiedziała i torturując córkę, odczuwała sama te katu- 
sze. A jednak postanowiła tym razem dogadać się do 
końca. Zapytała: 

-— Reniusiu, czemuś taka smutna? 

— Ależ, mamusiu, wcale nie jestem smutna... 

— O mało nie rozpłakałaś się... Sama widziałam... 

Odwróciła głowę. Zdobyła się nawet na uśmiech, 
i odparła: 

— Nawet mi się nie śniło. 
płakać? 

Marja na chwilę zawahała się. Komu wierzyć? 
Miała przeczucie, że raczej Romie. Zapytała więc naj- 
iagodniej: 

— jeżeli nie masz nic przeciw Władysławowi, ze- 
chcesz więc chyba zostać jego żoną? 

Renia odpowiedziała najspokojniej, jakby tu cho- 
dziło òo drobnositkę: 

- Nie, mamusiu! 

— Cooo? — nie chciała wierzyć swym uszom Ma- 


Dlaczegóż miałabym 


rja. 

— Mówię, że nie. Nie wyjdę za niego. 

— Ależ diaczego, na Boga?!... 

— Bardzo go lubię, ale go nie kocham. Ani tro- 
chę.. 


— W takim razie, zapewne, kochasz... innego? 
leraz Renia się zawahała. Przyznać się czy nie? 
Czy matka pochwali jej tajemniczą miłość? Tak czy 
inaczej nie miała odwagi powiedzieć prawdy. Nie 
chciała wyraźnie kłamać, szukała wykrętów. Żapyta- 
ła więc: 

— Abo toja widuję się z jakimś mężczyzną 
oprócz Władysława i Grzesia? 
~ Więc może to Grześ? — zapytała Marja. 


Pusty śmiech był jej jedyną odpowiedzią. Marja} 


zrozumiała, że dalsza rozmowa jest bezcelowa. Rze- 
kła więc tylko: 

= Niech i tak będzie. Powiem tatusiowi i wspól- 
nie damy Władysławowi do zrozumienia, że nie ma się 
poco dłużej fatygować... 

== Proszę bardzo, Nie mam nic przeciw temu — 
odrzekła Renia z całkowitą obojętnością. 

Roma odradziła matce mówić odrazu wszystko 
ojcu. Radziła jeszcze nieco wyczekać i bacznie przy: 
glądać się Reni. 

Ale i Renia teraz bardziej, niż dawniej pilnowała 
się, czując, że matka już żywi jakieś podejrzenie. Przed 
siostrą nieco mniej. Roma starannie baczyła, aby ża- 
den list więcej nie docierał do Reni i zdawało się jej, 
że tak jest istotnie. Bo skądby? Ani razu nie była sa- 
ma na mieście od ostatniego razu. 

Dd niedawna zrobiono wielki wyłom w życiu do- 
mowem bBurackich. Wiemy już, że pani Marja nigdy 


fatalnej doby; zgarbił się, gło- 
wa wpadła mu między szerokie 


— Cccco... co pa... pan mówi? 
Ja nie pozwalłami 


nie chciała dopuścić jakiejkolwiek służącej do domu. 
wciąż sama zajmując się gospodarstwem i zazdrośnie 
strzegąc swej wyłączności w tej dziedzinie. Mawia- 
ła zawsze, że nie pozwoli, aby jej jaka obca kobieta do 
garnków zaglądała. Ale wkońcu musiała się na to zgo- 
dzić. Ostatnie przejścia moralne wraz z biegną- 
cemi latami silnie ją wyczerpały. Coraz trudniej jej 
było podołać wszystkim obowiązkom. To też Józef po- 
stawił sprawę ostro, Nie pozwoli żonie dłużej tak się 
męczyć. To nawet wstyd, aby tacy zamożni ludzie nie 
mieli stałej służącej. 4 „cia więc starszą kobieca 
nę po czterdziestce — Teofilę. Pomimo to niebardzo 
jej ufane i nigdy nie wypuszczano Reni na ulicę z nią 
samą. 

Roma cała była pochłonięta śledzeniem najmniej- 
szych odruchów Reni. l ku swej zgrozie poznawała 
najzupełniej siebie z czasów, gdy kryła w sercu pło- 
mienną miłość ku Januszowi. Zdarzało się, naprzy- 
kład, Reni, teraz tulić się pieszczotliwie do Romy i szep- 
tać czułe słówka, aż zbyt dobrze jej znane z Ust... Ja- 
nusza... 

Ostatnio Renia nazywała siostrę zdrobniale: „Ro- 
ro". Zupełnie tak samo, jak ją nazywał dawniej Ja- 
nusz. Renia pytała w przystępie czułości: 

— Czy słodka Roro kocha swoją maleńką Rere? 

Roma dostawała aż dreszczu przerażenia, tak da- 
lece jej ten sposób mówienia przypominał najrozkosz- 
niejsze chwile w życiu, niestety, tak tragicznie żakoń- 
czone. 

spojrzała na siostrę ż takim śmiertelnym lękiem, 
że ta aż zdziwiła się, pytając: 

— Cóż się stało cudnej Róro? Niech zaraz po- 
wie swojej Rere... 

Pewno tak ją nazywał w swych listach. A jeżeli 
tak, jeżeli to òn... to, o Boże! 

Padła w objęcia siostry, spojrzała na nią, jak na 
stracenca, przytuliła do piersi i wybuchnęła rzewnym 
płaczem... 

l zanim Renia zdążyła się zapytać, co się stało, 
Roma pobiegła pędem do swego pokoju, rzuciła się na 
łóżko, wijąc się z żalu i wołając z zaciśniętemi płęścia- 
mi: 


— Ja go zabiję!... Zabijęt... 

Wciąż jeszcze nie chciała wierzyć w tak okropną 
móżliwość. | jak uchronic, jak upiinować Renię. A mo- 
że już za późno? Jeżeli nawet jeszcze nic ostateczne- 
go się nie stało, wystarczy, że Renia jest pod urokiem 
uwodziciela. Wtedy przepadła... Roma aż nadto dó- 
brze wiedziała po sobie, że niesposób mu się oprzeć. 

A tu znów wciąż wyrazy, tak często używane 
prze: Janusza, jak „cudku”*, albo „bóstewkó”, padały 


z ust Reni. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


RE ARNE 


praca mie hańbi, fordanser nie 
jest dla mnie gorszy od inżynie- 


Czyja 


krew? 


Skandal w eleganckich sterach Warszawy 


Leszkowski wrócił do domu 
podniecony. 

— Kazimiero! — sdezwał sie 
do służącej. — Prosze przyszy 
kować po kolacji herbatę, likie 
ry i ciasteczka na cztery 089- 
by. Mam gości dziś o dziewią- 
tei. Ma przyjść do mnie trzech 
panów. 

Ziadł kolacie z apetytem 
hastawił sobie radjó. Był w do 
skonałym humorze. 

- Piec po dziewiatej różległ sie 
pierwszy dzwóńek <= przyszedł 
aspirant M5tvka. 

= jak ślę masz Jutku? Tw3 
łe zabróśżeńie Było takie tajem 
nidże że wprost palę się z ciekaA- 
woOŚCI. 

=- Cierpliwości. Stefanie. 
cieroliwości, == uspok5ił Lesz- 
kowski przyjaciela.=Czekadmi je 


szcze na kótóś i zaczne dopieró |K 


wtedy. gdy będziemy w kotnple 
Cie, 

Ledwo skończył mówić. gdy 
rozległ sle znów dzwónek. Les 
kowski póśpieszył 5tworżyć | 
wprowadził dyrektora Kórków- 


x. 


skiego. Motyka naraz sie zaczer 
wienił i poczuł się skrgpowany 
podczas. gdy przemysłowiet 
ztobił taka minę. jakbv chciał z 
miielsca zawrócić, Leszkowski 
wtedy zainterwenjował. 

= No, moi panowie. nie ma- 
cie się co bóczyć na siebie. Pra 
wdziwy win)wajca dópleró ma 
przyjść. To zn was oby w bląd 
wprowadził. 

Obaj goście spojrzeli nań je- 
dńócześńie. 

= Któż to taki? = Bpytał pò 
licfańt ż ńiebeżpiecznyta bly 
kiem w oczach. 

— Dowiesz się. lak przvidzie 
A teraz prószę. panawle ale po 
gardzą mojemi skróńnemi pro- 
gami — óto pbaplerosv. służę 
ognietn.. == Żadzwjńlł, a wdy 
służąca weszła. Prósżę. niech 
ażifiiera pôda herbate. 
Przez pewien czas Bili. żaźry 
zdldc ciastkami w _ milczeniu 
Aspirant był gożofiłe calkiem 
sbókothY. Brzetmysłówiec żać 
wydawał sie hardzo przybity 
Źmieńlł się bardzo w ciaku tej 


bary, przekrwione oczy przesło 
nięte były nawpół nabrzmiałemi 
z bezsenności. a może ı płaczem 
powiekami, Leszkowski spojrzał 
nan ukradkiem : westchnął ze 
współczuciem. 

Nagie odezwał się dzwonek. 
Wszyscy trzej pouskoczyli, ale 
Leszkowski pierwszy był w ko- 
rytarzu. Utworzyli drzwi i oczom 
gości, którzy z ciekawości wysz- 
li na korytarz, ukazał się u- 
smiechnięty, elegancki... pan Bo 
gusław Strzępiński. 

— Moje uszanowanie panu! 
Czemu zawdzięczam panskie ża- 
pioszenie?... urwał, Spo- 
suzeg.szy przemysłowca i poli- 
cjanta, a potem zmieniońym gło 
sem mówił: — Cóż to? Czy to 
ima być jakaś żasadzka? 

— Pañ będzie iaskaw dó środ 
ka, tak... Próosżę, proszę dalej, 
czekalismy właśnie na pańa. 
Niechże pan spocznie! — miówił 
Leszkowski, uprzejinym głósetn 

Strzępiński machinalnie usłu- 
ćHał i uSiadł. Użnał jednak za Sto 
śowite żastrżec się zawczasu: 

=— Wybaczy pan, ale ja się nie 
ca śpieszę... 

Lesżkowski 
jeurtym gestem: 

= Niema się co śpieszyć, jest 
dopieto dziewiąta dwadzieścia. 
a „Złoty Bafan" otwiera Swóje 
podwoje dopiero po dziesiątej. 


powstrzymał go 


— Obejdę się bez pańskiego 
pozwolenia. A teraz proszę sie- 
uzieć cicho i słuchac. Pozwalam 
się odezwać tyłko wtedy, o ile 
puwieiń coś niezgudnego z praw 
dą. — leraz zwroci się do Kor- 
śówskiegu i Motyki, którzy słu- 
chali z coraz większą ciekawo- 
SCi4: Froszę; pra<€USIaWiali. 
panom imć bogusława Strzępiń: 
skiego, w wulnych chwilach swa 
towca, eleganckiego członka klu 
bu „Obojga pici“, przedewszysi 
kiem zaś iordansera z czarujące- 
go dancingu „Pod Złotym Bana- 
nem”, czerpiącego również po- 
każne zyski z naiwności kobiecej 

Dwie pary ostrych, jak szpa- 
dy. oczu, wpiły się w Strzępiń- 
sk:ego, 

»— Teraz; moi kochani pano- 
wie, będzie mowá o nieobecnych, 
wymienię nazwiska, zrożufniałe 
więc, że poproszę © dyskrecję 
absolutną... : 

— Samo ptzez się, żrózumia- 
łe — tżekł Korkuwśki, file Spusz 
tzająć strasznego spójrżeńia z 
dandysa. 

— Jurek, zfasz nle — pówie 
dział policjant, obserwująć mòd- 
nisia z pod przyrtrużohych po- 
wiek. ! 

— Doskonałe więc! Idzie o to 
ten gagatek wykorzystał 


że 
wkradnięcie się do ster towafży- 
skich w niegodny sposób. Badn. 


ra, lub rzeźnika, ale pan Strzępiń 
ski uważał za Stosowne ukr 
swój zawód, żeby łacniej zawład 
nąć sercem pani... pańówie przy 
pominam o dyskrecji... pani hra- 
biny Mieczkowskiej... 


— D0ooo!... — zawołał zdumilo 
ny Korkowski. 

— Hę, hę?... =» dorzucił pan 
aspirant. 


— wWyobrażcie sobie teraz pa 
nowie, że ten gagatek w rozmoó» 
wie z panem korkowskim i hra- 
bią Mieczowskim przekonywujć 
ar,, że jesli jego posiypek będzie 
dilradzony, czeka go sporo niee 
przyjemńości że strony ozuka- 
nego maiżónka. On umie tylko 
taczyć, uwodzić i kłamać -- 
coz poczhie wobec hrabiego Mie 
czkowskiego, który jest jadńym ż 
pierwszych strzelców í śzermie- 
rzyr Owładnął fim strach 6 wò 
ją gładką skórkę... Jak stę wykrę 
cićr... Przedewszystkiem pizeza 
mńie zawiadornił panig dytektóro 
wĄ o fiebezpiećzeństwie, które 
niby jej grozi. Wie dóbrże, że pa 
n Rórkówska, jest cżysta, jak 
łza, idżie nu 6 to, żeby zawiado- 
mia o ńiebezpieczeństwie swoją 
pizyjaciółkę —  pahtą hrabinę, 
która dla miej nie miała żadnych 
sekretów. 


(a. é ú) 


Nr. 157. 


(m.) Charakterystycznem 
jest. że wszyscy niemal wielcy 
ludzie. ci o których Europa a 
częściej świat cały mówi. któ- 
rych życiem interesują się wszy 
scy — to ludzie pochodzący z 
biednych rodzin. I tylko dzięki 
swym zdolnościom. niezmordo 
wanei i.ofiarnei pracy potrafili 
wybić się ponad szary tłum i za 
jąć czołowe “miejsca w swych 
państwach. gdzie za lat dziecię- 
cveh nieraz głodowaji. 

W tej ciężkiej. nieraz łzami 
zroszonej szkole życia. Charak 
tery ich nabierały:mocv i gdy 
przyszło im odegrać role pierw- 
szych w państwie. nie wyraża- 
no bynaimniej zdziwienia z 
wodu ich żelaznei woli czy... 
twardei pięści. władcy. 


BENITO MUSSOLINI 


Przyszły władca. dyktator 
Włoch. Benito Mussolini przy- 
szedł na świat w małej izdebce 
wioskowego kowala. Oiciec Be- 
nita był zaciekłym socjalistą. 

Od zarania swych dziecię- 
cych lat Benito miał możność 
zetknięcia sie w poeladami o 
łedności proletariatu. 

Już w wieku dziecięcym na- 
stepuje dość radvkalna zmiana 
w pogladach Benitv. Zostaje a- 
narchista. 

Życie jego jest jedną wielka 
tułaczka. Zarabia na swe skrom 
ne utrzvmanie udzielaniem lek - 
evi. a gdy nie może ich dostać 
fest murarzem. kelnerem. trag? 
Trem. 

Bvł okres. edv Benita wrcia” 
nal reke no jałmużne. W tragi- 
cznvan okresie tero żwcia noc" 
wał Benito hrle «dzie: nod ar-. 
kadami: mostu. w onustoszał”* 
szonie hih na iakiemś senojsuwie 
ku! Ale niedv nie zanomina © 
stulia sh Kształci sio z nnaren 
chłnma, Zacioklę | z amNicja. 

Działalność iero na terenie 
Wtarh zwraca wkońcu uwaee 
Mussolińł musi uciekać 
drzystafryny krain. 
Przyhewa do Genewv. dn mie 
dzvnarodoweco środowiska So- 

Big Tlcu. 


uła rlz 
vA 


abawa fistabaą 


wają go i z Szwajcarii. Tuła się 
po różnych miastach. ale już ro 
śnie jego popularność już mó- 
wia o nim. 

Wybucha woina światowa. 
Benito bez namysłu zgłasza się 
do. szeregów armii włoskiej i zo 
staje wcielony jako prosty żoł- 
nierz. Walczv iak lew. zawsze 
w pierwszych. szeregach. 

Pobvt na froncie stanowi no 
wy etap w życiu Mussoliniego. 
Poglądy anarchisty ulegają 
gwałtownei zmianie. Z anarchi- 
sty staje się nacjonalistą. Prag 
nie stworzyć z swej oiczyznyv 
wielkie mocarswo. 

Rozpoczyna się gwałtowna 
praca. Mussolini. dzieki swym 
nieprzeciętnym zdolnościom. 
wybija slę odrazu na czoło. two 
rzy potężne. zdyscyplinowane 
kadry „czarnych koszul“ i na 
ich czele w pamiętnym roku 
„zdobywa“ Rzym. 

Włgchv garnia entuziazm. 
Jest wreszcie człowick. którv 
potrafi porwać za soha wszyst- 
kich i wszvstko. Benito zostaje 
dvktatorem. otrzvmuie tvtuł 
„Duce“ (księcia). stoi na czele 
narodu a król wypełnia jeco 
zlecenia. 

Oto w skrócie kariera svna 
który dziś rzadzi faszystow- 
skiemi Włochami. 

HOOWER 

W stanie Java. w St. Ziedno- 
czonwch Ameryki Płn. przy- 
szedł na świat chłopczyk. Już 
w 1f0-vm roku życia został sic- 
rota, bez ojca i matki. 

Hoaverem zaopiekował sie ia 


wieczorami nie odchodzi 
ksiażek. Wreszcie kończy uczel 
nie i zostaje inżynierem. 

Wyjeżdża do Chin. Szczęście 
mu dopisuje. Zdobywa majątek. 

Gdy wybucha wojna śŚwiato- 
wa, Hoover porzuca swe prywat 
ne interesy i organizuje wielką 
akcie niesienia pomocy ofiarom 
wojny. Nazwano go wtedy „kar 
micielem Europy“. 

Bezpośrednio po wojnie zosta 
je ministrem handlu a potem 
wśród entuzjazmu tłumu wpro 
wadzają go do Białego Domu ja 
ko prezydenta St. Ziednoaczo- 
nych. 


STALIN 


Światło dzienne uirzał Stalin 
po raz pierwszy w nędznem mia 
steczku gruzińskiem. Ojciec. uj- 
rzawszv małego. potwornego 
szkraba. splunął ze wstrętem i 
zapowiedział, że nie chce go wi 
Tzieć w swym domu. 

Tragedia matki bvła istotnie 
nie do onisania. Musiała meżo- 
wi ulec. Stalina usunieto 
z domu i umieszczona u krew- 
nych. Na utrzymanie dawała 
ze swych groszowvch zar%b- 
tów matka. 

Po wielu latach. Stalin dosta 
ie sie do szkołv relisiinei a no 
ici ukończeniu zostaie słucha- 
"zem Seminarinm. Kształci sie 
ną księdza. Nie dłueo tu nama- 
cqł Zostanie nsennjefv za urza- 
dzanie awantur i radykalne ro 
oladv. 

Stalin wstawia do nartii 
Nin  narznca 


sN- 


siolistvcznej cie 


kig daleki krewnv. Ledwi va Asha, alo mimo to nrowa- 
chłopczyk nodrósł. oddano go w$ `i nývwiona dztałalność które 
charakterze gońca do biura. Hojo? nto taic sia we znaki wte 
over czuie nieprzeparta che*;170m. 

kształcenia sie. Swiad>zv q tem fast ja Słą- 


Czyni tb w ten sposób. że gdi 
w korytarzu oczeknie na zlece- 
nia szefa. lub ieżdzi tramwaia- 
mi. poprostu połyka książki 
na irozmaitsze. 

Zarablaiac już troche wiecei 


i raz" arnsztnan'anw 


'a bw] czad 
la za kożduni razom ndoia m: 
ie zmwvlić 
'a każdym razem udaie mn si” 
-wA ozninnćć władz | rhiec 

Stali 


czuiność władz gle 


Na mace Harz nartii 


Hoover zapisuje sie na uniwer-| "2 nrzydzjotaća da kołówwi Qr 


sytet. Pracnie w sposóh godny i aniznie zurhwołę 


nadziwr W dzień—w hiurze a 


namadv n- 


Kasai atata A>iaciążt t otoz ES 


Wystawa sportowa w Wilnie 


Dnia 2 czerwca o godz. 5 po poł. ud 
było się w Wilnie uroczyste otwarcie 
wielkiej wystawy sportowej. Aktu o- 
twarcia dokonał wojewoda wileński 
b. Władysław  Jaszczołt. Wystawa 
zorganizowana została przez Miejski 
Komitet Wychowania Fizycznego i 

TZYSPosobienia Wojskowego i wraz 
z ivgoduiem Przysposobienia Sportu 
trwać będzie do 12 czerwca. Mieści 
się ona w bardzo obszernym głów- 
nym pawilonie Targów Północnych 1 
Juz z pierwszego - pobieżnego rzutu 
oka robi wprost imponujące wrażenie. 

Zadania tej wystawy są dwojakie: 
z jednej strony chodziło o wykazanie 
społeczeństwu, że przyrządy sporto- 
we, wyrabiane w Wilnie luh też w 
innych miastach -Polski, nie ustępują 
w niczem podobnym wyrobom zagra 
nicznym, a z drugiej strony wystawa 
tą ma zobrazować całą dotychczato- 
wą pracę poszczególnych klubów spor 
towych oraz wyniki tef pracy w for 
mie uzyskanych uagród dyplomów, 
odznak oraz własną pracą wykona- 
nych przyrządów. 

Tak pod jednym, lak i pod drugim 
wzgledem osiągnięte rezultaty prze- 
wyższają wszelkie oczekiwania orga 
nizatorów wystawy. Wystarczy po- 
wiedzieć, że biorą w niel udział (to 
znaczy, mają swoje oddzielne stoiska) 
3 klnby sportowe, obejmujące wszyst 
kie dziedziny sportu na ladzie, na wo 
dzie i w powietrzu, liczące ogółem o 
koło 25.000 ludzi. ze wszystkich sfer 
spałeczeństwą. 

Na rozejrzenie się w dorobku pracy 
śportowei tych klubów a chociażby 
na pobieżne obejrzenie wszystkich 
tych pięknych nagród, puharów, rzeźb 
w odlewach bronzowych, estetycznie 


wykonanych od: 
wykresów sło znak i dyptomów = 


cych rozwój poszczegulnych orzani- 
zącył nie wystarczy kilka gadzn cza 
su. 

Jeduo tylko odrazu rzuca się w 0- 
czy, to jest zdumiewająco szybki roz 
wół sportu w ostatnich kiiku latach 
na terenie Wilna. Naprzykład, „dy 
przed paru jeszcze łaty w Wilnie na 
liczyć było można zaledwie ao stu 
narciarzy; to obecnie liczba wilnian, 
uprawiających w zimie sport narciar- 


ski przekroczyła już pięć tysięcy, nie 


licząc oczywiście wojska, gdzie nar- 
ciarstwo jest obowiązkowe. 

Równolegle ze stale wzrastająca li 
czbą sportowców zaczęły tworzyć 
sle i rozbudowywać warsztaty rze- 
mieślnicze do wyrobu sprzętu sporto 
wego, Jak również i powstawać coraz 
to nowe sklepy dla handlu artykuła- 
m! sportowemi. I teraz właśnie ta wy 
stawa wykazuje nam jnż w sposób do 
bitny | namacalny, że prawie we 
wszystkich dziedzinach sportu, __ za 
wyjątkiem kolarskiegó | motocyklowe 
go — Wilno nietylko jest samowystar 
czalne, lecz może z powodzeniem za- 
spokałać swojemi wyrobami potrze- 
by sportewców także innych miast 
polskich. Wyroby sprzętu sportowego 
zajmują trzy wielkie sale, a poza tem 
rozrzucone są leszcze między stoiska 
mł poszczególnych klubów. Widzimy 
tu więc wszystkie przedmioty służą- 
ce do gier pifkowych. narty z kilku 
różnych warsztatów, łodzie wioślar- 
skie i łodzie żaglowe, przyrządy do 
boksu i szermierki, ubrania I obuwie 
sportowe, wreszcie naturalnej wielko 
ści szkielety samolotów — szybow- 
ców Wileńskiego Aeroklubu. 

Opzhcz, A e G r jak 
sprzęt sportowy, ubrania i obnwie.— 
któremi zainteresowane jest rzemio- 


sło, przemysł i handel, zapuszcza 


sport coraz głębiej swoje korzenie tak 
że w dziedzinę sztuki plastycznej i Ii 
teratury. A jeżeli wspomnieliśmy już 
powyżej o pięknych rzeżbach o moty 
wach sportowych odlanych w bron- 
zie lub innych szlachetniejszych meta 
lach. i wystawionych jako nagrody za 
wyczyny sportowe poszczególnych 
klubów oraz ciekawie pod względem 
malarskim skompowanych dyplomach. 
to ule wolno nam pominąć milczeniem 
także bogatego działn wydawnictw 
sportowych. wystawionego przez Ksie 
garnie Wojskową z Warszawy. któ- 
ra na wystawie tej urządziła swołe 
własne stoisko. 

Wpobliżu stoiska tej księgarni., za- 
wierającego zdaje się wszystko, co w 
tej dziedzinie zostało w Polsce wyda- 
ne, zajmują całą jedną wielka sale fn 
togratje o motywach sportowych, wv 
konane przez wvhbitniejszych amato- 
rów - sportowców. 

Dziwne natomłast jakieś nieporozu- 
młenłe stanowi na tej wystawie stols 
ko T-wa Myśliwskiero Złem Wscho- 
dnich. Trudno bowiem pogodzić sie 7 
tem. że zabłiianie — chociażhv w re- 
vawłiczkach i według wszelkich reguł 
myśliwskich __ blednvch szaraków i 
bażantów. a bodajże nawet dzików i 
wilków, nałeżv do snortu i uprawiane 
łest tylka iaka snort. 

Już na otwarciu wystawy bvli obec 
ni delegaci prawie wszystkich wiat- 
szych klubów snortowvch ziem pół- 
nocno - wschodnich. Obecnie snodzie 
wane są liczne wvcleczki snortowców 
* Warszaw i 7 innych mast Polski 
Podobno Minieterstwo  Komunikac 
udzieliło inż dla snortowców. pragna 


cych zwiedzić tę wystawę, daleko ida | W przeka 


ce zniżki kolełowe. 


Wilno, 2 czerwca j 
r.L. 


Jak zrobili karjere wi 


odf rubli a pieniądze te ida na agi- 


Icy 


tacie. 

Na studiowanie katechizmu 
tworcy socjalizmu. Karola Mar 
ksa. nigdy pie miał czasu. Wido 
cznie te sprawy“ zostawil 
swym wielkim towarzyszom: 
Leninawi i Trockiemu. 

Po Śmierci Lenina. w chwili 
ydy zdawało się. że czerwóna 
Rosia chyli się ku unadkówi. 
ziawia się ten chłop. tajemni- 
czy a groźny i potężną łapą ża 
garnia władzę. 

Czyż przypuszczał jego oj- 
ciec, że mały, potworny „bo- 
bas“ wyrośnie na wszechwładne 
go mocarza w ZSSR? Że masv 
będa sie go bały? Chyba nte! 


ARYSTYDES BRIAND 


Jako dwuletni chłopiec drep- 
tał mały Arystydes po kamien 
nej posadzce portowej knaipv 
i przy akomnaniamencie nawy! 
garniejszvch piosenek į ordvnar 
nvch wyzwisk. uczv sie trud- 
nvch formuł. ..Wkuwa*, 

Po latach nauki dostaje sie na 
uniwersytet. Zdohvwa dyplom 
Jest adwokatem. Jako nraktv- 
kujący adwokat w małem mieś 
cie browincionalnem. Arvstedee 
Rriand zostaie zawikłany w ra 
mantvczna historie. 

Kańczy sie to nienrzviemntyn 
=randalpory kamnromit1i1%5%% 
vo na cantai Rriand, toha 


ko wełezaśninłu nfa niarzw 10% 


nii 


hr márt zrłabi” kariere, 

Wuvjeżdża dn Parvżą j rzuca 
<a w wir walk  nolitvcznych 
Wstnnnię do nartii. oreaniznie 
strajki 3odnom słowem wwraste 
nynad tlum, 


Str. 5. 


ludzie 


W tym czasie Briand zostaje 
wybrany posłem. Na trybunie 
parlamentarnej wvbiia sie jako 
świetny mówca. Mowv jego sta 
ją sie sensacią dnia. Poczynnia 
zwracać nań irwage. 

Przy tworzeniu rzadów. 
Briand adgrvwa iuż decvdu!a- 
ca role. kilkakrotnie niastnie na’ 
rozmaitsze teki. a$ wreszcie z 
Staje pre"'erem. Na tvym ste 
nowiskiu zdahrewa Inurw 


MAC DONALD 


Był synem biedivch tvha 
ków. Nie miał iedirak zamiłowe 
nia do rvbołóswa wobec gz w" 
kariere swa roznocza! od kos 
nia karat na sruntach chto. 
sasłada. Za nedzrie grosze zo" 
bione krwawym notem Mo I? 
nałd zakunił sohie ksiażki i ro” 
noczał nauke bez niczviej no- 
mocv. 

Unłvnełv lata i wreszcie mo 
dzieniec stanał dn trudnego © 
zaminu w charakterze ekster 
na. Zdał. poczem wstanił do si 
mnarium nonczycielskiego. 

Od tei chwili Macdonald no 
©zyna żywo interesować sie ne 
dzą szerokich mas rohotniczyc" 
Dzieki swel rzadkiei uczciwoś- 
ci i entrziastucznemu ndfnnin 
sie wielkiei sprawie noprawi 
huty robotników. zdobvwa roz 
glas. 

W czasie wyborów da parla- 
mentu zostaje wvhranv nosłem 

Po szczehlach hierarchii nań 
stwowei idzie coraz wvżej. bv 
wreszcie stanać na najwvższvm 
szczehlu. Zostaje szefem rzadn 
w Anglii. 


Na scenie i 


WIELKI: Lidja Biumentałs 
w „Iraviacie” 

(H. L.) Lidja Blumentals jest jako- 
by najiepszą spiewaczką na całą Łot- 
wę, jak długa i szeroka. Nie widzimy 
wszakże potrzeby sprowadzania 
„gwiazd' łotewskich, które swym po 
ziomem wokalnym i aktorskim zgoła 
nie przewyższają naszych sił, a nawėt 
im pod wieloma wżględam: ustępują. 
Nauczyć się od nich można niewiele, 
zachwycać i — niema czem. 

O ile już chce się wprowadzić jaką 
odmianę, to raczęj należałoby udzielic 
występu gościnnego którejkolwiek z 
naszych młodych sił z poza teatru 
wielkiego. Ile ich jest, moglibyśmy się 
przekonać w tymże teatrze Wielkim, 
gdzie młodemi silami wystawiono 
„Wesele Figara”. Oto gdzie szukajmy 
urozmaicenia! „Cudze chwalicie, swe 
go nie znacie..." 


9) 
POLSKI: „Fräulein Doktor” 

(H. L.) W roku bieżącym upłynęło 
20 lat od założenia teatru Polskiego, 
ale chyba nigdy jeszcze nie słyszał on 
tak luraganowych i żywiołowych o- 
kiasków, jak na tej preinjerze. Nie by 
ła wszakże przedmiotem tak gorą- 
cych owacji pierwszyzna dramatycz- 
na deb:utującego młodego aktora Je- 
rzego lepy (mezie, zresztą, sklecona 
„bomba szpiegowska, coś w rodza 
ju „X-27 ). Am jnscenizacja ı reżyżet 
la Warneckiego (choc bardzo pomy- 
słowa i !nteresująca). Niet Tak entu- 
zjastycznie powitano objawienie nowe 
go młodego talentu aktorskiego bry 
lantu najczystszej wody! jest nim — 
Irena Eichlerówna, warszawł: w 
swem rodzidunem mieście wszakże bat 
dzo mało kamu znana. 

Po chlubnem ukonczeniu szkoły dłu 
matvcznej wolała zamiast grywania 

nów” na scenach stółecznych 

> każdej młodej aktorki), szłifować 
swoj talent na scenach prow ncjónśl- 
tych 1 przyrzekia sobie, że pokaże się 


rodzimej Warszawie dopiero, y 
zdolności jej zajaśnieją pełnia blas- 
ku. Po najwspanialszych  triurnfach 


wileńskich, lwowsk ch i ktakowskich 
odważyła się wreszcie pokazać stoh- 
cy i to odrazu w roli niepospolicie tru 
dnej,, bo wymagającej mitustańnej 
zmiany typu i charakteru. 

jak dalece olśniła i zachwyciła 
„szystkich, parywając ogromem $we- 
go rewelacyjnego talentu, światiczą 
najwymowniej. zgotowane jej owacje. 


już odzyskała Eichlerównę na stale, 
witamy jej pawrót do 
sta jak najradośniej! 


naniu, że Warszawa obetnie | 


na ekranie 


IM. ŻEROMSKIEGO: „Boston” 

(H, L.) Okazuje się, że najbardzie! 
oryginalny, nowoczesny, „futurystyce 
ny“ teatr w Polsce posiada..  Żoli- 
borz. Byliśnry obecni na uroczystem 
otwarciu tego teatru w achu War- 
sząwskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
przy ul. Suzina. Rzeczywiście, teatr 
to niezwykły. Scena i widownia są... 
wszędzie... Nierówne rzędy krzeseł 
tozżmieszczanę są na rozmaitych mie: 
scach sali i .na rozmaitej wysokości, 
łącząc się w jedną całość z równie po 
kawałkowaną sceną, mieszczącą się 
w szeregu miejsc sali wszerz, wzdłuż 
i wzwyż. Dzięki temu, coprawda, tył 
ko udało się odegrać w ciągu niespeł- 
na dwóch i pół godzin sztuki o 48 o- 
brazach. 

Rzecz odbywa się w ten sposób, że 
ha początku przedstawienia gaśnie 
światło, a potem zapala się tylko na 
tym malym odcinku, na którym włas- 
nie toczy się akcja. Należy zaś zazna- 
czyć, że dekoracje wszystkich obra- 
zów są odrazu gotowe, porozmiesz- 
czane tu, tam i ówdzie. Widzimy więc 
tu jednocześnie więzienie z kratami i 
prycżami, tuż obok salę sądową, nie- 
có dalej ulicę, obok mieszkanie. W in 
nym Końcu sali oświetla się na chwi- 
tę balkonik pod sufitem — to salor 
wytwornego hotelu. Potem' saika nic- 
co niżej — to bar. 


Oczywiście, w tych warunkach re- 
ortaż o Sacco i Vanzettim, pomimo, 
ze sprawa ta już przebrzmiała, oglą- 
dało się z dość dużem zainteresowa- 
niem i bez znużenia. Inna rzecz, że 
mie ze wszystkich miejsc dobrze wı- 
dać wszystkie tak Iiczne odcinki scen. 


ARENA: „Pozwólcie nim żyć” 


(H. L.) Jeden z lepszych  tilmiów 
„żwierzęcych”, o tyle, że nie zawiera 
ścetn brutalizowania zwierząt : jes! 
cały nacechowany oględnością dla dzi 
kich bestji, traktowanych z zamiłowa- 
niem naukowca, hie z namiętnościa 
myśliwego. To: też film nadaje się jed 
nakowo dla dorosłych, jak dla mło- 
dzieży, rie budz' bowiem drapieżno- 
krwawych instyntków. jest ze wszech 
miar godny obejrzenia, zwłaszcza, c 
nowootwarte w pięknym gmachu Cyr 
ku kino .Arena" uzupełnia swój pro- 
gram szeregiem nieżmiernie interesu- 
jących dodatków, barwnie urozmaica 
jących program. 

Tank ceny biletów 54 jeszcze jed-, 


ną zacliętą do odwiedzenia tego KR- 


rodzimego mia m ktore najgoręcej naczym Cãwtel- 


grecamy 
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DARMO 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 


a KARTUSZ 


jnej powie 
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Zeszyt 11. " 


Wach, sł. g. 341 — Zach. sł g. 20.16 


o mówią gwiazdy? 
Na dzień 6 czerwca 1933 r. 


Dzień dość denerwujący, nie przej- 
dzie bez niemiłych wypadków i nie- 
przewidziawych wydarzeń. 

Ranek zaznaczy się szczególnie 
ujemale zwłaszcza dla osób starszych. 


Mord w Śwoszowicach 


lat potem. Mianowicie w słyn- 


Dnia 7 bm. rozpocznie się 
przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie rozprawa o zabicie 5 
grudnia 1932 w Swoszowicach 
śp. Józefa Wrony przez Stefana 
Króla. Oskarżony o ten czyn 
młody parobek wiejski przed- 
stawia czyn w ten sposób, że 
5 grudnia 1932 wdarł się do 
mieszkania jego rodziców denat 
z kolegami i wszczęli w miesz- 
kaniu awanturę, rozbili lampę i 
korzystając z ciemności zdemo- 
lowali wnętrze domu napastując 
przy tem rodzeństwo. Nie daro- 
wali nawet starej matce, którą 
obrzucili stekiem przekleństw. 
Ponieważ Król byłw mieszkaniu 
sam jeden, uciekł po pomoc do 
swego krewnego Wojciecha Pie- 
karczyka. Właśnie wracał z nim, 
gdy pod domem natknął się na 
awanturującego się w dalszym 
ciągu Wronę. Wrona pierwszy 
miał się rzucić na Piekarczyka, 
który przerażony uciekł, pozo- 
stawiając na placu samego Kró- 
la z denatem. 

Co między nimi zaszło, 
wyświetli dopiero rozprawa 

Akt oskarżenia bowiem twier- 
dzi, że Król pierwszy rzucił się 
na Wronę, natomiast oskarżony 
tłumaczy się obroną konieczną, 
że Wrona parł go na parkan i 
znęcał stę nad nim tak, że do- 
piero w obronie koniecznej u- 
godził go nożem. 

Ponieważ zarówno akt oskar- 
żenia jak i obrona powołała sze- 
reg świadków na swe twierdze- 
nia, przeto rozprawa zapowiada 
się bardzo sensacyjnie. 

Jak się dowiadujemy obrony 
osk. Króla podjął się adw. dr. 
Knoebel. 


Samobójstwo akademika 


We Lwowie zapanowała po- 
nura epidemja samobójstw, któ- 
ra codziennie porywa nowe o- 
fiary. Ub. wieczora na ławce w 
parku Jordana odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru stu- 
dent politechniki Franciszek 
Burzyński, zam. przy ul. Murar- 
skiej 83. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Powodem samobójstwa 
były niepowodzenie przy egza- 
minie. 


samobójstwo 16-letniej mężałki 


Wczoraj w pobliżu Gałkówka 
obok Łodzi okoliczni mieszkań- 
cy natknęli się na zwłoki jakiejś 
kobiety. 

Z przeprowadzonego docho- 
dzenia ustalono, iż jest to 18- 
letnia Janina Wawrzonek. 

Wawrzonek przed rokiem o- 
trzymała maturę i w lutym br. 
młoda maturzystka wyszła za- 
mąż za 42-letniego Jana Waw- 
rzona. 

W sobotę Wawrzonek wyszła 
z domu i więeej nie wróciła. — 
Przy trupie znaleziono browning 
z którego oddała do siebie kil- 
ka śmiertelnych strzałów. 

Obok zwłok leżała kartka 


to 


j 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa o rabunek przed sadem 


w Krąkowie 


Niezwykłą sprawę rozstrzy- 
gać będzie sąd Przysięgłych w 
Krakowie w dniu 8 i 9 bm. 

Jako oskarżeni zasiądą Sta- 
nisław Nędza, Władysław Sikora 
i Szymon Bzowski z powiatu 
Będzińskiego oskarżeni o rabu- 
nek popełniony w maju 1925 w 
Szczakowej na osobach szynka- 
rzy Halmanów przyczem zrabo- 
wać mieli 1000 zł. 

Tajemnica tego napadu po- 
częła się rozjaśniać dopiero w 7 


nem więzieniu świętokrzyskiem 
koło Kielc odbywał karę 10-let- 
niego więzienia niejaki Stanisław 
Nędza skazany za zabicie gajo- 
wego na 10 lat więzienia. 

Po 5 łatach odbytych w tem 
więzieniu dostał gruźlicy i 
wówczas będąc bardzo chory 
zgłasza się dobrowolnie do Naczel- 
nictwa więzienia i składa zezna- 
nie, że on był właśnie tym, 
który dokonał napadu w Szcza- 


kowej na osobach Halmanów, 
wespół z Bzowskim i Sikorą. 
Natomiast ci ostatni przeczą 


uczestnictwu w rabunku. 

Mrok tej niezwykłej zagadki 
|rozświetli dwudniowy przewód 
sądowy, w czasie którego osk. 


Nędzę bronić będzie adw. Dr. 
Knoebel, a dalszych oskarżonych 
adw. Dr. Skiba. 


Wielka kradzież ma stacji 
Kraków— Wisła 


Policja aresztowała Wożnicze 
kę Feliksa, lat 46 zam. przy ul. 
Dekerta 21 w Podgórzu za kra- 
dzież z wagonów kolejowych 
żelaznych raf złożonych na sta- 
cji Kraków— Wisła, wart. około 
1000 zł. 


Wielki pożar 
w Krakowie 


Wczorai o godz 2-giej w re- 
alności Władysława Dziewoń- 
skiego orzy ul. Dworskiej 4 w 
Krakowie wybuchł pożar w sto- 
dole krytej słomą. Spaliły się 
maszyny rolnicze, młockarnie 
i wóz. 

Wezwana straż pożarna bez- 
zwłocznie ogień zlokalizowała 
jednak ogień szybko strawił drew- 
niane zabudowania. Szkoda wy- 
nosi około 2000 zł. 

Ogień powstał jak dorcha 
zdołano w dochodzeniach usta- 
lić wskutek porzucenia niedo- 
pałka lub zapaiki przez włóczę- 
gów bezdomnych, którzy tam 
do stodoły przychodzili spać. 


Samobójczy skok 
bezrobotnego z 3 piętra 


Przy ul. Solskiej 15 w War- 
szawie popełnił samobójstwo 
wyskakując z 3-go piętra na 
bruk 35-letni Wacław Solo bez- 
robotny. 

W grożnym stanie przewiozło 
desperata pogotowie do szpitala. 

Hrzyczyną rozpaczliwego kro- 
ku desperata była nędza i głód. 


Kamieniczniczka skazana 
na alimenta na rzecz męża 


W Filadelfji zdarzył się pierw- 
szy wypadek skazania kobiety 
na płacenie alimentów jej mę- 
żowi. 

Niejaka p. Mary Martin, lat 
właścicielka domu 
nów i córek, skazana 
na płacenie 3 dolarów 


została 
tygod- 


treści nastepującej: „Odbieram |niowo mężowi, swemu, który 
sobie życie nie przez Janka ale został kaleką wskutek nieszczę- 
dlatego, że życie mi zbrzydło. | śliwego wypadku. 
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Wypadek przy ul. 
Kapucyáskiej w Krakowie 


Wczoraj około godz. 24-tej 
Henryk Wroński szofer zam. 
przy ul. Krowoderskiej 73 jadąc 
motocyklem ul. Podwale zabrał 
na tylne siedzenie Bronisławę 
Suchan lat 23 służącą, zam. w 
Prądniku Czerwonym. 

U wylotu ul. Kapucyńskiej 
obok Akademji Handlowej Su- 


chan nie trzymając się należycie 
spadła na jezdnię, potłukła so- 
bie głowę i straciła przytomność. 

Nieprzytomną Suchan odwie- 
ziono na Pogotowie. Suchan, 
która doznała tylko lekkiego 
potłuczenia po opatrzeniu odesz- 
ła do domu. 

Szofer Wroński po wypadku 
nie zatrzymawszy się odjechał 
dalej, przytrzymany jednak został 
przez posterunkowego. Docho- 
dzenia prowadzi Il. Komisarjat 


P. P: 


Tajemnica tragedji 
k. Cichego Kącika 


Stan zdrowia Ruszkiewiczów- 
nej, ofiary tragedji, która się 
przed niedawnym czasem ro- 
zegrała w Krakowie na polach 
za Cichym Kącikiem, nie uległ 
zmianie. 

Nie polepszył się i nie po-' 
gorszył się. Lekarze nie mogą 
dotychczas niczego przewidzieć 
o najbliższej przyszłości chorej, 
gdyż właściwy kryzys choroby 
przyszedł. Spodziewany jest do- 
piero w najbliższym i 


czasie i 
dopiero wtedy da się coś kon- 
kretnego powiedzieć. Ruszkie- 
wiczówna jest przytomna, mówi 
niewiele, a o samej tragedii nie 
chce nic powiedzieć. 


Złodziej za kratkami 


Policja aresztowała Brożka 
Józefa, lat 20, za kradzież trze- 
wików na szkodę Glasnera Na- 


tana, zam. przy ul. Sebastjana 
L. 34, 

Trzewiki oddano poszkodo- 
wanemu. 


(rwany napad bandycki 


Na dom  Trofienia Czyżuka 
mieszkańca Szajny k. Łucka na- 
padło w nocy trzech uzbrojo* 
nych mężczyzn. Napastnicy po- 


ranili nożami gospodarza, a je- 


den z bandytów kolbą karabinu 
uciętego uderzył w głowę żonę 
Czyżuka. 


Tragiezna śmierć żony 
komisarza policji 


Wczoraj rano w Warszawie 
przy ul. Hożej samochód pry- 
walny kierowany przez Stani- 
sława Apencelera, wpadł ma 
taksówkę kierowaną przez p. 
W. Krzyżanowskiego. Skutki 
zderzenia były tragiczne. Tak- 
sówka uderzona w bok wpadła 
na chodnik i wywróciła się. Z 
pod jej szczątków wydobyto 
rannych pasażerów. Byli to: 40- 
letnia Lilli Kleczewska, żona 
komisarza policji z Łucka i szwa-- 
gier jej 34-letni Władysław Kle- 
czewski. 

Pomimo natychmiastowej po- 
mocy Kleczewska zmarła w 
szpitalu. 

Sprawcę tragicznego wypadku, 
artystę malarza Apencelera za- 
trzymano do dyspozycji sędzie- 
go śledczego. 


Oszust w pułapce 


Policja aresztowała Stoczka 
Antoniego, lat 32, robotnika, 
zam. przy ul. Wielickiej 22 za 
oszukańczą grę w naparstki. 


Tajemnicza bibała komani- 


styczna na dworcu głównym 
w Krakowie 


We wtorek 6 bm. odbędzie 
się otwarcie czerwcowych roków 
przysięgłych w Krakowie. 

Jako pierwszy stanie osk. Pa- 


welec, oskarżony o zbrodnię 
stanu. Sensacyjna ta rozprawa 
przedstawia się wedle aktu 


oskarżenia w ten sposób, że 
25-go listopada 1932, na dwor- 
cu osobowym w Krakowie w 
ezasie rewizji przeprowadzonej 
przez P. P. z powodu jakiejś 
kradzieży, zatrzymano też Pa- 
welca, który właśnie przyjechał 
z Warszawy. Przeprowadzona 
rewizja jego bagażu dała nie- 
spodziewany wynik, gdyż oka- 
zało się, że mieściło się w nim 


kilkaset sztuk wywrotowych 
czasopism i odezw. 
Rozprawa przedstawia się 


bardze sensacyjnie ponieważ po- 
raz pierwszy w Krakowie po- 
wołał sąd biegłego dla spraw 
politycznych. Dotychczas wystę- 
powali przed sądem eksperci 
chemicy, medycy i t. d., biegł 
jednak dla spraw Styczaych 
stanowić będzie pod tym wzglę- 
dem nowość. 

Jak się dowiadujemy obronę 
Pawelca prowadzić będzie adw. 
dr. Knocbel. 


Wielka kradzięś biżuterji 
w Krakowie 


Policja aresztowała Hellera 
Zygmunta, lat 40, podejrzanego 
o kradzież mieszkaniową na 


szkodę Finy Horowitz żony 
kupca, zam. przy ul. Mosto- 
wej 8. 


Skradziono przedmioty nas 
stępujące: 4 sznury pereł, 1 
pierścionek, 2 zegarki, żelazną 
kasetkę z papierami wartościo- 
wymi. 


Szkoda wynosi około 3000 zł. 


Szofer aresztowany 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Chorążewicza 
Stanisława, szofera, za nieostroż- 
z 0 taksówką Nr. 67 wsku- 
tek czego na ul. Lwowskiej w 
Podgórzu najechał na jadącego 
rowerem |Jzraela Lóffelholza z 
Prokocimia. 

Lóffelholz upadając na jezd- 
nię doznał złamania prawego 
ramienia, lewego przedramienia 
oraz szeregu potłuczeń na całym 
ciele. 

Dochodzenia dla wyświetla- 
nia przyczyny wypadku prowa- 
dzi V. Komisarjat. 


Kradzieże w Krakowie 


Bujakiewiczowi Zygmuntowi, 
zam. przy ul. Fałata 10, niezna- 
ny sprawca otwarłszy jego 
mieszkanie wytrychem, skradł 
garderobę w tem futro męskie 
i kostjumy damskie wart. 600 zł. 

Janickiemu Mikołajowi, gajo- 
wemu na Krzemionkach, skra 
dziono z zamkniętego mieszka- 
nia garderobę wart. 150 zł. 


Robetnik porwany przez 
tryby maszyny 

W fabryce Millera w Rudzie 
Pabjanickiej robotnik Andrzej 
Marysiak został porwany przez 
tryby maszyny. 

Marysiaka w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 


Nagły zgon 


Jan Bannet, lat 65, emeryt 
P. K. P. zmarł wczoraj nagłe. 

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon z powodu udaru 
serca. 
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TEATR IH. |. SŁOWACKIEGO 


REPERTUAR KIN. 


Adria; „Kobiety ber przyszłości” 
a m k życia” ości 

Atlantic: „Samotay Orzet" 

Bagatela: Tragedja Habsburgów” 


Dem żełnierza: „Narzeczona z uroj.“ 
PremieśŚ!: poarcarka osobista" 
Słońce „C. K. Komenda sere” 
Fatada „Malonka z Montparnassu" 

: 


„Królowa niewolaików” 
Uciecha : „Pośrednik miłości” 
Wanda: „Naucr mnie kochać” 
Muzsa : „Ludzie morza” 


RADJO 


Wtorek, dnia 6 czerwca. 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor, 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, program ma dzień bież., 
12.10 Płyty gramol., 13.20 Transm. z 
Warsz., 15.50 Płyty gramof., 16.25 
Transm. 17.55 Program na dr. pust., 
18.00 Transm. z aty. w przerwie 
krakowskie wiadom. bież., 19.00 Stary 


Kraków, 19.15 Rozmaitości, kom., 
giełda żbożowa. 19.30 Transmisje z 
Warszawy. 


Dziś dyżur nocny aptak w Krakowie : 

Rynek A-B 43 pod „Słożcem”, Ger- 
trudy 1 pod „Eskulapem”, Krowoder- 
ska 74 pod „Matką Boską”, Konopnic- 
kiej 3 „w Dębnikach", Ksakowska 9 
pod „Złotym Orłem", Mogilska 16 
„Aptaka”. 


Dziś dyżur nocny aptak w Padgórza ; 
PL Zgody 18 pod „Orłem”. 


Urzędnik przed sądem w Krakowie 


Przed Sądem Okręgowym kar- 
nym w Krakewie odbyła się 
rozprawa przeciw Janowi Fol- 
warcznemu, urzędnikowi fabry- 
ki lokomotyw w Chrzanowie. 

Rozprawa, która odbvła się 
onegdaj dotyczyła oskarżenia 
Prokuratora o zbrodnię oszustwa 
przez złożenie przez Folwarcz- 
nego fałszywych zeznań przed 
Sądem. 

Sąd zarządził odroczenie roz- 
prawy celem przeprowadzenia 
dowodów. 

Bronił oskarżonego adw. dr. 


E. Banbenstockh. 


Dał sobie odciąć dwa palce 


W Zielonej pow. Nadwórna 
s 3 Sewyzuk odciął siekie- 
rą Nykole Ostaszukowi za zgo- 
a pg dwa palce u prawej 
ręki, w tym celu aby Ostaszuk 
mógł uniknąć poboru do służby 
wojskowej. 


Krwawa bójka 


Mieszkańcy wsi Nowomalin, 
pow. Zdołbunowskiego: Gorta 
Antoni, a jego szwagier Uszczuk 
Antoni stale żyli ze sobą w 
wielkiej niezgodzie. 

Powstała wczoraj sprzeczka 
między nimi, która się przelsto- 
czyła w krwawą bójkę, a skutki 
tej Baj wprost fatalne, bo w 
czasie bójki Gorta Antoni wybił 
Uszczukowi lewe oko widłami, 
wobec czego ostatniego po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy le- 
karskiej odstawiono do szpitala 
zaś Gortę aresztowano. 


sianie wiadomości spozłowe 
Belgja—Polska 1:0 (1:6) 


Kraków—Bruksela 3:3 (1:3) 

Przy 8 tysięcznej publiczności 
rozegrano powyższe zawody, 
które prowadził p. Schneider 
mając bardzo słaby dzień — 
Belgowie wystąpili prawie w 
tym samym składzie co na me- 
czu w Warszawie. Grę rozpo- 
czął Kraków i w;pierwszych minu- 
tach Belgowie strzelają 2 bram- 
ki. Pierwszą wyrażnie zdobyła 
przy pomocy sędziego, który 
przeoczył spalonego, następnie 
w 21 minucie dyktuje zupełnie 
niesiusznie karnego naturalnie 
wyzyskanego przez Belgów. 
Kraków mając przez cały okres 
przewagę powinien ten mecz 
wygrać. Bramki dla Krakowa 
uzyskał Pazurek. 


Telełton 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


dams, 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2, 


